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Przedpłata wynosi:

We Lwowie: miesięcznie zł. I "50, kwartalnie zł. 4'50, 
półrocznie ił. 9. Preunmeyatorowię miejscowi,' 
śniadający przedpłatę bezpośrednio w administra­
c ji Gaz. Nar., ir ją  nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni II. Aitenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowincji z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł b, półrocznie zł 12.

Za grajncą kwartalnie zł. 7'50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 25 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
P0W:ESCI0WĄ GAZETY NARDDOWEJ, wychodzącą 
eo piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct„, 
kwartalnie I zł. 10 et.

Si a m u r k o sz tu je  6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V  wieczorem-.

<.GŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwewie
Amin:straeya Gazety Narodowej ni. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski 
38 rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Has-en- 
stein & Yogler (Otto Mass) WalfiscLgasse 10 -  
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gru- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6 ,— Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, L Wollzeile 19! 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M  
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie: Reicbman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nades*aue za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna kerespondeucya 3 ct. ód 
wyrazu. Karty kareapondenoyjM dla drobnych 
ogłosz 30 ct.

B in ra  r e d a k c y l :  ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. IE2ećLsLk:tox: D". A L E K S A N D E R  T O G E L .

B iura a d m in i s t r a c j i : ul. Karola Ludwika 8 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

„Neue Freie Presse“
0 giełdzie i o Banku austro-węg.

Lwów 3. stycznia.
Neue freie Presse um ieściła w nowo­

rocznym  num erze znakom icie napisany 
artykuł, obejm ujący dziesięć szpalt bi­
tego drukn, z poglądem na ruch eko­
nom iczny w A ustry i w r. 1894. Autor 
bezim ienny, łąozy widocznie wszech- 
stri nną i g run tow ną znajomość stosun­
ków wiedeńskiego ta rg u  pieniężnego, 
z wyższym  ponad powszednie względy, 
spokojnym  i nienprzedzonym  pogiądem 
m ęża nauki. O dsłania on też przed zdu­
m ionym  czytelnikiem  zapomooą um ie­
ję tn eg o  zestaw ienia m nóstw a szozegó- 
łów inform acyjnych, zebranych z iak 
najlepszych , niekażdem u dostępnych 
źródeł ponury obraz niezdrowych sto­
sunków ekonomicznyoh, panujących w 
A ustryi. Zdum iew a zaś ten dosadny 
opis w yuzdania spekulaoyi giełdowej 
ubjbarazi^j z tego powoda właśnie, iż 
pojawił się w nowej Pressie, k tóra, jak 
wiadomo, je s t głów nym  organem  k ap i­
talizm u i giełdziarstw a. G dyby tak 
dosadna k ry tyka w pływu giełdy  i szko­
dliwego kierowniotwa uprzyw ilejow a­
nego B anku austro-w ęgierskiego poja­
wiła się np. w jakiem ś piśmie, n ieprzy­
jazne m kapitalizmowi, m ożnaby posą­
dzać go pomimo tonu przedm iotowego
1 nagrom adzenia dowodow, opartych 
n a  faktach, o pew ną stronniozość. Lecz 
świadectwo nowej Pressy o niezdrowym  
wpływie protegow anego przez państwo 
gieldzarsfcwa na ogólne stosunki eko­
nomiczne jest isto tn ie klasyoznem.

Mianowioie udow adnia Neue freie 
P-esse, że w ybujałe kursa papierów na 
giełdzie wiedeńskiej, k tóre z końcem 
r. 1894 do skandalicznej doszły wyso­
kości, nie m ają innej, realniejszej pod­
staw y, jak  tylko popyt speknlaoyjny, 
do niem ożliw ych g ran ic spotęgowany. 
Jako  pierwsze znam ię złych stosunków 
ekonom icznych, panujących w Austryi, 
poczytuje au to r u trudnione tworzenie 
rzeczyw istych zapasów kapitału  w sku­
tek niezwykłego upadku cen produk­
tów  lolnyoh i produktów  przem ysłu, 
gdy  natom iast speknl&cya giełdziarska 
poohłania olbrzym ie m asy pieniędzy, 
odciągając je  ruchow i produkcyjnem u. 
Popęd do spclculacyi wzrasta niesłycha­
nie, gdy równocześnie słabnie duch przed­
siębiorczości rzetelnej.

Im ienna wartość w szystkich efek­
tów, notowanyoh na giełdzie wieden 
skiej, wynosiła z kcńoem roku 1893 
11.087 milionów, do końca zaś r. 1894 
wzrosła do 11.308 m ilionów zł. P rzy ­
było więc wartości w sumie rzeozywi- 
stej 221 milionów zł. Jeżeli jednak  zli­
czy się w artość tyoh samyoh efektów, 
obliczoną wc dług kursu, jak i one m iały 
na giełdzie wiedeńskiej z końoem roku 
1894, okaże się, iż spekulacya podnio­
sła sztuoznie ioh w artość nie mniej nie 
więofj, jak  o jeden m iliard sto trzy­
dzieści i  siedm tnilionow zł. I tak  np. 
w porównania z im ienną wartością był 
z końcem r. 1894 kurs giełdow y w yż­
szym  :
w akcj ach bankow ych o 251,300.000 zł. 

„ kolejowych o 415,2U9,U00 „
„ przem ysłów , o 151 300.000 „

w obligach pożyozek pu-
bliczDyoh o 242,000.000 „

i tak  dalej.
Słusznie zapy tu je  autor, gdzie jest

ów tak  nadzw yczajny p rzyrost dochodu 
rzeczywistego, k tóryby uspraw iedliw iał 
ową pudwyżkę kursów ? N ie m a go 
wcale. Podnoszenie się kursów papie 
rów w artościowych na giełdzie nie jest 
zaś niczem  innem , jak  tylko czozem 
„przekapitalizow aniem u dochodów spo­
dziew anych, opartem  n ieraz n a  m ar­
nych kom binacyach i rozm yślnie w obieg 
puszozanyoh fałszyw ych pogłoskaoh — 
gdy  równocześnie o uzyskanie pienię­
dzy na realne przedsiębiorstwa bardzo
dziś trudno.

W  stosunku do w ysokich kursów  
spadła też ren ta  odpowiednio. W edług 
wartośoi kuponów obliczona ren ta  w y­
nosiła w r. 1891: 

od papierów przem ysłow ych 4.84°/o 
od akcyj banków budowl. 3 74%
od akcyj kolejowych 3.8o%
od akcyj bankow ych 4.75%
od ren ty  państwowej 4,fl2°/0

Co zaś je s t charakterystycznem , że 
ren ta  od papierów wskutek tego, co 
N . F r. Presse nazyw a „die Uebercapi- 
talisicrung des Ertragesu obniża jię  u- 
stawicznie i stale z roku na rok.

D ziw nie dosadną je s t k ry ty k a  sta 
nowiska, jak ie  zajm uje „Bank austro- 
węgierski* wobec tej w vbnjałej speku­
laoyi! Oto w ykazuje Neue Fr. P>csse, 
że zarząd tej instytucy.', k tóra powinna 
być i je s t regulatorem  obiegu pienięż­
nego w państw ie, sam popiera właśnie 
najsilniej niezdrową spekuLicyę giełdo­
wą przez posuniętą po za w szelkie ra- 
cyonalne granice hojność w udzielaniu 
k redy tu  wekslowego, tudzież zaliczek 
na  papiery. I  czyż do tego spowodo- 
wają Bank jak ieś wyższe względy, j a ­
kaś „polityka?" Bynajm niej. Oto nic 
innego, jak  tylko krótkowidząca, pospo­
lita  spekulacya, aby w ynagrodzić ak- 
cyonaryuszom  B anku zwiększonym  do­
chodem z zysków na eskoncie weksli 
i lom bardzie, uby tek  w zyskach, który 
powstał wskutek wykupienia przez rząd 
z zastaw u w B anku austro-węgierskim  
rbligów  salinarnych. I  d’atego względu 
Bank austro-w ęgierski podsyca k red y ­
tem  swoim szaloną grę giełdową, k tó ra 
ciężką zmorą przygn iata  całe państwo, 
o d cąg a jąc  masę kapitału  z d ró g 1 uczci­
wej, realnej pracy produkcyjnej.

Zaiste, ciężki to zarzu t dla „kieru­
jącego" in s ty tu tu  pieniężnego — tern 
cięższy, że wychodzi ze strony Nowej 
Pressy...

Przyjęcia noworoczne.
Lwflw, d. 3. styoznia.

P rzyjęcia noworoczne na  dworach 
nabrały  znaczenia od owego 1 styuznia 
1859, kiedy to Napoleon III. przyj m u  
jąc przedstaw icieli państw  obcych 
zwróciw zy się do am basadora au stry a  
okiego br. H tibnera oświadozył publi­
cznie, że stosunki m iędzy A ustryą a 
F ra n c ją  nie są takie, jak ichby  sobie 
żyozyć należało. W ybnohła następnie 
W m aju wojna, k tóra się w dzień św 
Ja n a  skończyła b itw ą pod Solferino 
Ale też odtąd tak  doniosłego przyjęcia 
noworoozuego nie było; tylko z ust 
W ilhelm a II. padały wyrazy ostre 
w przemowach do jeneralicyi Na przy- 
jęoia teg^rooznem  W ilhelm II . ograni­
czył się w przemowie do jeneralioyi, 
jak  wiemy, na  upom nieniu, aby ofice­
rowie byli oszczędniejszymi — co już 
w ciągu roku zeszłego dobitniej w ypo­

wiedział — tudzież na  wzmiance o n ie­
bezpieczeństw ie ruchu sooyalistyoznego,
00 już  także nieraz cesarz w zeszłym 
roku. zwłaszcza w słynnej mowie kró­
lewieckiej podnosił , zanim  ~ rojek ta  
ustaw  antiw yw rotow ych nastąpiły  Po 
recepcyi urzędowej złożył cesarz — 
ozego nie bj wało — w izyty  ambasado­
rom m ocarstw . Co tam  mówił, n a tu ra l­
n ie pozostanie osłonięte tajem nicą.

Natom iast recepcye noworoczne na 
innych  dworach nie m ałe budzą‘zajęcie. 
Wiemy j u i o prz«mowie k r ó l a  b e l ­

g i j s k i e g o  Leopolda II. Brzm iała 
ona, jak  już z krótkiego streszczenia 
widzimy, bardzo ponuro ze względu 
na rozkńdzanie w B elgu ruchu socyu- 
listycznego.

N ien.ałą senzacyę a raczej zaoieka- 
w ie n u  budzą przem ow y k r ó l a  w ł o ­
s k i e g o  H um berta . K ról i królow a 
przyjm ow ali kaw alerów  najw yższe­
go orderu  Z w iastow ania, oba prezy 
dya parlam entu , rep rezen tan tów  w iel­
kich k o rp o rac jj państw ow ych, prowin- 
cyonalnych, m iasta Rzym n, oraz in s ty ­
tu tów  naukow ych i artystycznyoh . W i­
ta jąc prezydyum  senatu , ośw iadczył 
król Ilnm bert, iż odpow iadając n a  w y­
rażone żyozenia, ozuje po trzebę w y­
powiedzenia, że liczy na  senat, k tó ry  
w swojem  gron ie jednoczy  k w ia t n a ­
rodu. „Nasze in sty tu ey e  -  m ówił da­
lej k ró l — m ają w w as silną i bezpie- 
ozną podstaw ę, i dzięki w aszej d zia­
łalności, je s tem  pew ny, że zdołam y po­
konać trudności, jak ieb y  nam  m ogły 
stanąć w drodze." — Na przem ow ę 
prezydenta Izby  posłów , odpow iedział 
król, że prosi O patrznośoi, aby  poczy­
nający się rok by ł pom yślny i owoco- 
dajny  dla jego  ludu, na którego w ie r­
ność i przyw iązanie zawsze liozył i li- 
ozy. „Zgoda m iędzy ludem a królem  
— zakończył kró l — była zawsze 
szozęściem Włooh i nadal niem  pozo­
stan ie".

Król i królow a przyjęli prezesa m i­
n istrów  Crispiego, k tó ry  znajdow ał się 
w gronie kaw alerów  Zw iastow ania i 
m inistrów , bardzo serdecznie F a k t  ten 
dobitn ie podnoszą telegram y, bo też 
w lstooie trudno zrozum ieć, oo 'w łaści­
w ie kró l m iał n a  myśli w przemowach 
swoioh do przedstaw icieli sena tu  i Izby 
posłów. P rzeb ija  z n ich ty lk o  św iado­
mość bardzo niepom yślnego w ew nętrz­
nego położenia Włooh ta k , . iż  król k ra ­
ju , w którego szkołaoh nie wolno 
wspom nieć o Bogu, O patrzność o po ­
rno o prosi.

Telegram y rzym skie donoszą: Ciem­
ne w yrazy odpowiedzi króla n a  prze 
mowy prezydentów  senatu  i Izby po­
słów, tłum aczą na swoją korzyść tak 
przyjaciele gab inetu  ja k  i opozycya. 
Opozyoya upatru je  w nich zapowiedź 
upadku Crispiego, stronnictw o rządowe 
zaś zapowiedź rozw iązania parlam entu
1 powołania ludnośoi do urny w ybor­
czej. Rzeoz przyfcem godna nwagi, jak  
się prasa zaohuwuje. Od Rzym u do 
ostatniego przy lądka na południu nie 
masz prawie, pisma, któreby nie stało 
po stronie Crispiego ; na  półnooy W ł o c h  
zaś pism a te  w łaśnie, k tórych  polity- 
oznej i ekonom icznej niezawisłośoi n ik t 
nią podejrzy wa, nie napadają w pra w- 
dzie n a  cześć Crispiego, ale wywodzą, 
że w obecnym  stan ie  rzeozy nic nie 
zdoła zapobiedz ustąpieniu  Crispiego 
Perseoeranea m edyolańska dodaje n ad ­
to, że s te r rządów  z n a tu ry  rzeczy mu­
si przejść w ręoe senato ra Saraoco, gdyż 
z R adiam i m usiałby w yjść w górę Ca-

vallotti, a taka spółka by łaby  potw or­
nością. Opinione rzym ska zapy tu je  tedy: 
ooby było lepszem z dwojga złego, 
czy porzuoenie Cncprego Cavalottem u 
na pastwę, ozy nowe walne w ybory 
pod sterem  Crispiego i prosi o odpo­
wiedź — którą je j chyba tylko fakta 
dadzą.

Na przyjęoiu ciała dyplom atycznego 
u p r e z y d e n t a  F r a n c y i  , prze­
mówił, wedle zw j czaju, nuucyusz pa­
pieski w im ieniu przedstaw icieli panctw  
o b cy ch , ośw iadijzająo, iż m a się za 
szozęśliwego, że w im ieniu monarchów 
i naozelników państw  może w yrazić 
prezydentow i rzeczypospolitej ź j ezenia 
w pierwszym  dniu nowego roku, k tó­
rego spokojny początek je s t pom yślną 
przepowiednią na przyszłość. Jak iek o l­
wiek sprzeczności interesów m ogą cza­
sami rozdzielać' narody, zawsze winien 
być jeden  w yższy ideał — wzniosły 
in teres pokoju i sprawiedliwości — któ ­
ry je  w szystkie znowu łąozy we wspól- 
nem  uozuciu braterstw a.

P rezyden t C asim ir-Perier odpowie­
dzia ł: „W ypow iedziane w łaśnie życze­
nia dla F ran cy i i prezydenta republiki, 
odpow iadają tym , jak ie  m y żywimy dla 
m onarchów, naozelnikow państw  i n a ­
rodów, k tó re  panow ie reprezentu je­
cie. K raj, będący panem  swoioh prze- 
zn ao zeń , świadom y swuj“j w artości i 
m ożność', czci siebie, stw ierdzając swo­
je  zam iłowanie pokoju i swoją wolę od­
dania się w zupełności sprawom wol­
ności, sprawiedliwości i b ra terstw a so- 
cyalnego. Dowodzi on tern, że jes t w ier­
ny  swojej przeszłości i swem u gen iu ­
szowi i że ohoe służyć spraw ie cyw i­
liz ac ji i ludzkośoi."

N a żyozenia prezydenta trybunału  
apelaoyjnego odpowiedział P e r ie r :

„F rancya m a sobie za zaszczyt, że 
obwołała równość wobec prawa. M oral­
na odpow edzialnośó za m teligenoyę i 
dobrobyt je s t trudniejszą, niż za igno- 
ranoyę i nędzę. Chodzi nie o czynie­
nie chwilowych ustępstw  chwilowym  
konieczny m wymogom p o lity k i, ale 
stałym  m oralności i slusznośoi po trze­
bom "

przeszło 15 najlepszą część trosk Na- 
szyoh i z wdzięoznośoią przyznajemy, 
że błogosławieństwo nieba obfic e na 
nas przytem  spływało, dająo nam  teraz 
powód do pooiechy i nadziei. Słowa 
Nasze odnoszą się głównie do zbaw ien­
nego i bardzo pożądanego przebudze­
nia się w iary  religijnej, k tóre don.ony- 
wa^ się i m anifestuje wśród rozm aitych 
nar< dów.

„Były ju ż  one od stuleci obdarow a­
ne w iarą i najrzadszem i dobrodziej­
stw am i. Zapom inająo jed n ak  n iestety
0 dziele odrodzenia, nie w ahały  się 
w alczyć z niem  i zap ierać się go. Te­
raz d zięki zrządzen iu  O pa trznośo i, 
w skutek rozczarow ań, nieszozęść, w zra­
stających m oralnych i tow arzyskioh 
niebezpieczeństw , przychodzą do siebie
1 rozum ieją, ja k i nierozsądek je s t  w 
tem , aby Królestwo Boże i jego  sp ra­
w iedliw ość pow strzym ać i a My niem  
pogardzać. Pojm uję, że podobnie jak  
jednostk i, tak  samo i państw a, dare­
m nie się tru d zą  osiągnąć dobrobyt, 
szczęście i udo fconalenie, jeś li nie szu ­
kają  ioh w N ajw yższym  inieyalorze, 
k ierow niku i ostatecznym  celu całego 
stw orzenia. Widzą, że jeśli w iarę w Bo­
ga odrzucą, n ie u trzy m a się an i św ia­
domość obowiązków, ani obyw atelsk ie 
cnoty, że nie w ystarozą ustaw y i su ­
rowe zarządzenia, aby um ysły po­
w strzym ać, a m asy ham ować, że ra ­
czej te  ustaw y i zarządzenia m ogą 
tylko rozgoryczyć, zam iast uśm ierzyć.

„W obec takiego jaw nego s tan u  rze­
czy, k tó ż  r i e  spostrzega w ielkiej w a­
żności jednom yślnego w spółdziałania 
w szystkich , aby to przebudzenie się, to 
odśw ieżenie się chrześcijańskiej w iary  
sw obodnie się rozw inęło i silnie w tar­
gnęło we w szystkie tę tn ice publiczne­
go i p ryw atnego  życia. Aoh 1 oby Bogn 
okazyw ano na  nowo oześć tak  n iego­
dnie od jętą I Oby Jego Jm ię z czcią 
było w ym aw iane w salach praw odaw ­
czych, w uniw ersytetach, w akade­
miach, w tow arzystw aoh, w ro d z in ach ; 
oby to Im ię przyw rócone zostało przez 
tyoh, których to  je s t obowiązkiem , 
woiskom, szkołom, w ar tatom , masom

Jenerał h au s ie r"  złożył PerieróW f ludu, k tó re a a  niem  tęsk sfą . Skoro
zapewnienia p&tryotyzmn wszystkich 
członków arm ii. P rezyden t odpowie­
dział, iż wie, że arm .a zawsze, czy to 
w ozasie pokoju, ozy w razie zagroże­
n ia o jczyzn j, stoi n a  wysokośoi swego 
z a d a n ia ; n igdy  też władze publiozne 
nie odm aw iały je j sw ego zaufania. „Za­
leży mi wiele n a  tem, iż przy tej spo 
sobności poduieśó m ogę moje uczuoia 
dla armii, oześć dla jej wodzów, moją 
pieozołowitośó dla tych, oo w ypełniają 
rozkazy, moją wdeięoznośó dla komen 
dantów  i żołnierzy."

Ja k  widzimy, przemowy prezydenta 
Francyi były n ie ja k ie ; uderza chyba 
to, że w republice z tak im  zapałem  
naozelnik składa hołdy wojskowości.

Mieliśmy ju ż  k ró tk ą  wiadomość o 
odpowiedzi, jaką  L e o n  X III. dał na 
żyoz«nia w ilijne kardynałów . Mamy obe­
cnie dosłowną, i podajem y ją  w całości, 
jt ak t otuoby z ust w łaśnie tego 
władoy bez bagnetów  i arm at. Papież 
ośw .adozy ł:

„Z pomiędzy złożonych N»m przez 
was m iłyeh życzeń najchętniej za trzy ­
muj e*ny się przy  tych, w edług których 
oby Nam było danem  doprowadzić do 
rozkw ita  chrześcijańską cyw ilizacyę 
r ś ró d  ludów świata i rozszerzyć kró­
lestwo Boże na z iem i! Tem u szlache­
tnem u celowi poświęoaliśm y przez lat

w iara w Boga zapuści w ten  sposób 
silne korzenie i społeozeństw o je j d u ­
chem będzie całkow icie ożyw ione, 
wówczas człow iek zarazem  obudzony 
zostan ie do nowego żyoia, będzie d ą ­
żył do szlachetniejszego celu, pójdzie 
pew ną drogą do zbadania najw yższych 
prawd, ozdobi się w ytw ornem  w y­
kształceniem , będzie przem aw iał w iel­
ki dusznem i cnotam i, k tóre go w ży ­
oia ziem skiem  udoskonalą i do osią­
gnięcia żyw ota niebieskiego doprow a­
dzą. To je s t  szozęśiiwa cyw ilizacya, to 
je s t  słowo Boga, k tó re stało się Cia­
łem  i zostało człowiekowi podane".

Mięta taitamtiip Tdw. rola.
w sprawio monopolu wódczanego

Przez dr. Mikołaja Reya.

IX.
Teraz w zakończeniu szeregu moich 

artykułów, dam odpowiedź na pytanie, co 
czynić n..leży, aby do monopolu nie 
przyszło.

1) Przedewszj stkiem każdy z właści­
cieli gorzelui rolniczej w kraju powinien 
nie zasypiać sprawy i zastanawiać się

dokładnie, jakie korzyści lub uciążliwości 
przyniosła mu ustawa z r. 1888, rozwa­
żyć następnie, czy z monopolu może coś 
dobrego dian wypłynąć prócz ceny s ta ­
łej, o której nie wiemy jeszcze nawet, 
czy będzie jednolitą dla powiatu, kraju, 
państwa i na jak długo będzie mogła 
być stale oznaczoną, i czy i o ile właści­
ciele gorzelń będą mieli wpływ na ozna­
czenie jej wysokości?

2) Dalej powinny, korporacye rolni­
cze wziąć się do dzieła, gdy już bowiem 
izby handlowe dotarły nawet do p. m i­
nistra skarbu i przedłożyły mu merno- 
ryał, to towarzystwo rolnicze krakowskie 
ograniczyło się tylko do wybrania komi­
sji, a lwowskie czyli galicyjskie nawet 
tego przedwstępnego kroku, jak zwołanie 
ankiety, nie uczyniło. Pozwolę sobie zro­
bić uwagę, iż kiedy we wschodniej Ga­
lic ji tak się spóźniono, powinno się te ­
raz w oddziałach, wybierając delegatów 
do ankiety, dać im materyał do ręki, tak 
jak  to nasze tarnowskie towarzjstwo o- 
kręgowe zrobiło. Taka ilustracya z ka­
żdego obwodu, jak obrazek statystyczny, 
który onegdaj przedstawiłem, da zupeł­
nie inny charakter obradom ankiety i 
ułatwi i przyspieszy jej wynik. A nic 
łatwiejszego jak zebrać podobne daty 
w biurze odnośnej Dyrekcyi skarbu po­
wiatowej i opatrzyć je uwagami, jakie 
oddział na podstawie miejscowej znajo­
mości najpewniej dostarczyć może.

3) Komirye obu ankiet, to jest zacho­
dniej i wschodniej części kraju, powinny 
się znieść ze sobą i ułożyć kwestyonarz, 
który potem natychm iast należy rozesłać 
do wszystkich właścicieli (względuie 
dzierżawców) gorzelń rolniczych dla wy­
pełnienia. Kwestyonarze te mają być u- 
łożone na wzór tych, takie Wydział ara- 
jowy rozsyłał w r. 1884 z polecenia Sej­
mu, z tą różnica, że pytania mające war­
tość czysto statystyczną należy opuście, 
a natomiast umieścić pytania, odnoszące 
się do zmian obecnej ustawy, a t o : co 
do kontyngentu, magazynu, kontroli, bo- 
nifikacyi i reformy handlu czyli giełdy. 
W każdym razie daty umieszczone 
w moim obrazku statystycznym z obwo­
du tarnowskiego, muszą być przez sa­
mych właścicieli gorzelń w zupełności 
najdokładniej zebrane, — a do .nich na­
leży dodać ceny spirytusu z oznaczeniem 
daty wypłat pieniężnych dla możliwego 
obliczenia ceny rzeczywistej, dodając 
procent handlowy (6°/0) za czas od wzię­
cia pieniędzy do odbioru wódki.

Ważne są także daty co do produkcyi 
gorzelnianej, gospodarstwa, a 10. ilość 
ziemniaków, ilość grantu uprawiauego 
pod ziemniaki (wydatność zbioru), obszar 
gospodarstwa gorzelnianego, ilość przy- 
kupionych produktów, ilość bydła i opa­
sów brahą utrzym ywanych; dalej strata 
lub zysk coroczny na gorzelni, a przytem 
wydatek absolutnego spirytusu z korca 
ziemniaków lub kukurudzy, wreszcie sto- 
pniowość przeciętna, dokąd wódka szła, 
dokąd szły opasy i po jakiej oe" e. Toby 
był zarys kwestyonaryusza, a dodam u- 
wugę, że raczej mniej niż za wiele py­
tań zawierać powinien, inaczej Dowiem 
dokładna statystyka od właścicieli się 
nie zbierze, gdyż wielu nastraszy się o- 
gromem pra"y, jak »ej od niego zażąda 
ankieta przy wypełnianiu kwestyonaryusza. 
Należy tam umieścić uwagę, że w razie 
niezrozumienia odnośnego pytania, mo­
żna j° zostawić niewypełnionem aż do 
wiecu, którego datę należy wyrazić.

4) Następnie należałoby zwołać wiece 
właścicieli gorzelń rolniczych (dzierżaw­
ców, w ogóle tych, którzy obecnie gorzel-
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Szalone serca.
Fcwieść 

M .  b r .  U n g e n o w e j .
[Ciąg da.si,

\V chwilkę polem wracali milcząco 
ku domowi. Kiedy zawidniały przed ni­
mi binłe mury pałacu, które wschodzący 
księżyc bielszymi jeszcze czynił, rzekł 
E m il:

— Szaleństwo to wszystko 1 kocham 
cię, 'o j iyne je s t prawdą na świecie 
Żegnać cię będę jutro z tą myślą tylko, 
kiedy cię zobaczę, a zobaczę cię wkrótce, 
Karlo, moja Karlo !

Pochwycił ;ą w ramiona i przyci­
snął do siebie długim namiętnym uści­
skiem.

Budził się w nim dawny człowiek. 
Uśpił go na czas jakiś nadm iar w ra ż e ń  
zebranych w ciągu kilkutygodniowego 
pobytu z najmniej idealną kobietą, jaka 
mogła być na świecie, a jaką Jiyła pani 
Elżańska.

Te miodowe miesiące, ta sielanka, jak 
eskapadę jego nazwala pani Wielska, po- 
z C8iawiałv mu jakiś dziwny niesmak

akieś obrzydzenie i pogardę dla samego 
siebie i obudziły żywą potrzebę ideali­
zmu, prawdziwego uczucia, potrzebę wi­
doku dobrej, pięknej i czystej kobiety. 
Te wszystkie zalety jednoczyła w sobie 
pani Olsztyńska. Nie zapominał o niej, 
przeciwnie, im więcej jej uchybiał, czuł, 
że ją obraża, że właściwie niegodziwie 
sobio postąpił, wybierając tę chwilę na 
swą aw anturniczą podróż, nazajutrz pra 
wie po wyznaniu jej swych uczuć, tem 
serdeczniej o niej myślał. Kiedy na listy 
jego przestała odpisywać, domyśl.ł się, 
że doszło do mej to wszystko, co sta­
rannie chciał przed wszystkimi w ogóle, 
& przed nią w szczególności ukryć, a 
czego przeciwnie pani Elżańska zupełnie 
ukrywać nie chciała i co też, dzięki jej 
udanym ostrożnościom. doszło do ogól 
nej wiadomości. Powiedział sobie, że 
Karlę dobrowolnie u tracił i to przeświad­
czenie napełniło go jakiemś dziwnem 
uczuciem żalu i tęsknoty. Zanadto był 
dobrze wychowany i delikatny, aby tego 
nie czuć, że takiej jak ona kobiecie na­
leżały się pewne względy, a on ,m bru­
talnie uchybił w chwili prawie, kiedy 
miłość przysięgał. Złorzeczył obłędowi, 
który go opanował, chciał powracać, zer­
wać te pęta, a nie śmiał, bojąc się ebra 
zić kobietę, o której zaledwo pamiętał,

że się kiedyś w uiej chwilowo kochał, 
gdy tymczasem postąpił w ten sposób 
i  Karlą, czując, że ona jedynie całą m i­
łość jego posiada.

Czas mijał. Odzyskiwał, dzięki prze­
syceniu się tem wszystkiem, co go aż 
tutaj zawiodło, siłę i odwagę ucieczki i 
powrotu, tylko juz teraz nie miał od­
wagi powracać do niepewności tego, co 
zastanie. Przypominał sobie wprawdzie, 
że go Karla kochała, że miłość w sercu 
kobiecem jest jedynem  uczuciem, na 
które liczyć można, bo z niego wszyst- 
kio inne wypływają, zaczęła więc świtać 
w jego duszy nadzieja możliwego prze­
baczenia.

A jeśli nie przebaczy ? Uczuł się bar­
dzo nieszczęśliwym tem przypuszczeniem
i w takiej chwili moralnego znużenia, 
rzoczywistego obrzydzenia do siebie i 
ludzi, prawdziwego uczucia do niej, skre­
ślił jej spowiedź swoją z całą prostotą i 
skruchą naprawdę nawróconego grze­
sznika.

Nie był wcale pewien, co listem swo­
im osiągnie, pisał go w zwątpieniu o 
wszystkiem i wszystkich. Tem usposo 
bioniem, graniczącem z rozpaczą, tchnął 
cpły list jego i bezwiednie tem właśnie 
trafił wprost do serca Karli.

Przebaczyła szlachetnie. Nie pytała o

nic, nic nie wymawiała, nic nie wyrzu­
cała, powitała go dobrem , kochającem 
wejrzeniem, słowem pełnem niepamięci 

w niemej wdzięczności, w wielkiem 
rozrzewnieniu serce jego uklękło przed 
nią. Przez tych dni piętnaście, które u 
niej i z nią spędził, kochał ją głębiej, 
lepiej, niż zebrawszy wszystkie swoje u- 
czucia razem, kochał w całem życiu. 
Miał taką potrzebę uczciwości, prawości, 
czegoś wzniosłego mogącego go oderwać 
i dać mu zapomnieć o wstrętnym pozio­
mie, w którym się obracał ostatniemi 
czasy, że zachwyciła go nowa forma, 
w jaką się miłość dla niego przybierała. 
Zgodził się na wszystko, czego Karla od 
niego żądała. Tem at o miłości miał być 
zupełnie wykluczony z ich rozmów, — 
mieli być przyjaciółm i, tylko przyja­
ciółmi 1

To jedno słowo mu nie odpowiadało 
w tym nowego rodzaju stosunku. Szukał 
takiego, któreby je zastąpić mogło, po 
dniach piętnastu żegnając strony, w któ­
rych przeżył najsłodsze, najlepsze, naj 
więcej słoneczne dni życia swego, zna­
lazł to jedyne, to pierwsze, to ostatnie, 
to, które nic i nigdy nie zastąp i, nie 
zmieni, Die wymaże z serca, nie wyklu 
czy z ust ludzkich, słow o: kocham.

Żegnając ją  nazajutrz, w iedział, że

wszystko było snem, szaleństwem, oprócz 
silnego gorącego postanowienia odnale­
zienia jej wkrótce. Kochał, czuł się ko­
chanym i nie mógł nie wierzyć i nie 
żyć napuwrót nadzieją, że ich miłość 
irędzej czy późuiej stać się musi zu­
pełną. To wszystko co mówione i umó­
wione było między nimi, wydało rru się 
błędnym ognikiem, niknącym bez śladu. 
On chciał mieć ją całą, całe jej życie, 
i nie zadawalał się tym najpiękniejszym 
fragmentem jej uczuć, w którym ich ca­
łości widzieć nie umiał.

Pani Olsztyńska po odjeździe swych 
przyjaciół nie mogła się oswoić z samo­
tnością, która zapanowała w Kępie. Nie 
zaawała, sobie z tego sprawy, że to wra­
żenie samotności, którego doznawała, było 
zupełnie odrębnem, że w pośród tłumu 
ludzi odczuwałaby ją także, że samo­
tność tę tylko jedna istota zapełnić mo­
gła. Nic już w sobie z tego nie odnaj­
dywała, co jej dawniej robiło samotność 
zawsze prawie znośną, często pożądaną.

Dawniej... nie tak jeszcze dawno te­
mu, była sama z sobą w zgodzie, dzi­
siaj już poznać się nie mogła. Miłość o 
której sądziła, że wystarczy by ją  u- 
szczęśliwić i zapełnić jej życie, żłobiła 
w niem właśnie bruzdy suu tku  i dzi­
wną niepojętą próżnię. Odjęła jej moż­

ność używania na fikcyjnycn, w tylu 
egzystencyaeh, często jedynych rado­
ściach życia, a nie dała jej rzeczywiste­
go szczęścia. Zrobiła ją  smutną, oboję­
tną na wszystko i dla wszystkioh, prze­
kształcała jej pojęcia i przekonania i 
kazała zrozumieć, że jej życiu brakowa­
ło tej nici przewodniej, jaką jest praw­
dziwa wiara, z której jedynie w y p ły ra  
poczucie i zrozumienie obowiązku. Po­
czynała wątpić o tem, co było złem, co 
dobrem, co dozwolonem, a co wzbronio- 
nem. Zdawało jej się dotychczas, że 
pewne zasady moralne, poczucie obo­
wiązku i honoru starczyć zdołają za 
wszystko, wszystko zastąpić, od wszyst­
kiego powstrzymać... dzisiaj i to prze­
świadczenie chwiać się poczynało... Py­
tała siebie, czy oprócz miłości, wszyst­
kie inne uczucia ludzkie, od których do­
tąd przecież swą miłość zależną robiła, 
nie były czczemi słowami tylko... Uczci­
wość, obowiązek... przyjaźń 1... Wszak 
one żadnego echa me budziły w jej ser­
cu, przeciw uie, to serce dotychczasową 
ich siłę, dotychczasowe znaczenie siliło 
się przełamać, w nicość zamienić...

(C. d. u.)
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ą administrują) zapewniwszy sobie po- 
, zód udział o ilu możności jak najli- 
czniejszy i do-tawieuie dat pewnycb i 
dokładnych informacyj o wszystkich u- 
ciążliwościach, aby módz mówić i o po­
trzebie noweli do istniejącej ustawy. Na 
wiecach tych byłyby kwestyonaryusze 
uzupełnione i sprawa monopolu dokła­
dnie omówioną. Na takich wiecach po­
żądanym jest, by co najmniej dwu człon­
ków komisyi urządzającej wiece było o- 
becnycb, gdyż jeden nie da rady,

5) Na podstawie kwestyonaryuszów 
można dopiero dla każdego okręgu dy- 
rekcyi powiatowej zrobić zestawienie i z 
tego złożyć obraz żałob i potrzeb dla 
każdej połowy kraju z osobna, a to wszy­
stko zamknąć w jednym wspólnym me- 
moryale do ministerstwa i Koła pol­
skiego.

6) Akcya ta w kraju musi być szyb­
ko przeprowadzoną, aby Koło polskie 
miało o ile możności wcześnie niezbite 
dowody w ręku, dlaczego kraj, a rolni­
ctwo w szczególności, nie życzy sobie 
monopolu a żąda noweli i do tej osta­
tniej powinnoby mieć już gotowy pro­
jek t własny. Nie zapominajmy, że rząd 
przechodzi do por.ądku dziennego nad 
tak zwanymi „Principien ił ite r“ a tylko 
na podstawie dat niezbitych ustąpi i pod 
presyą jednolitej opozycyi całego kraju. 
To też źle się stało, iż memoranda wszy­
stkich grup i korporacyj, ponoszących 
szkodę z monopolu, nie jednocześnie i 
wspólnie opracowane, przedłożone zosta­
ły. A w tem leży zadanie Koła, aby z 
tych luźnych memoryałów, jeden ogólno­
krajowy ułożyło i opracowało; a śmiem 
dodać, że do takiej pracy należy uzu­
pełnić komisyę gorzelnianą Koła. Koło 
polskie osiągnąwszy szczyt politycznego 
znaczenia, powinno wyciągnąć z tego ko­
rzyści dla kraju w polityce ekonomi­
cznej, a przedewszystkiem w zmianie ta ­
ryf różniczkowych i w odwróceniu mo­
nopolu a wprowadzeniu noweli do usta­
wy gorzelnianej, któraby przyniosła ulgę 
gorzelnictwu.

Ale czas już zakończyć mój atak prze­
ciw mouopolowi. Sejm jest zebrany i 
Koło sejmowe może rozpatrzy dotych­
czasową politykę ekonomiczną. Z-brani 
przedstawiciele całego kraju i poszcze­
gólnych tegoż interesów, new ątpliw ie 
czują opłakane położenie obecne, a szcze- 
góluiej smutny stan rolnictwa, które nie 
tylko znajduje się w niewoli różnych 
banków, ale nadto zagraża mu dziś od­
cięcie jedynego przemysłu pomocniczego 
i to w chwili, gdy państwowe koleje na 
dziedziniec przywiozą zboże zagraniczne 
taniej niż kosztuje produkcya leżącego 
w spich lerzu ; dodać tutaj musimy, że 
zboże sprzedaje nietylko wielki pan na 
tysiącach morgów, ale i każdy gospodarz 
wiejski, który ma własne konie lub wo 
ły, który tym zaprzęgiem obrabia sąsia­
dów pozbawionych go, a który podobnie 
jak obszar dworski nietylko ciężkie opła­
ca podatki, ale zarazem ponosi ciężary 
obciążonej hipoteki i z rozdziału dzie­
dzictwa wypływające.

Obyż ten rok nowy przyniósł odmia­
nę stosunków rolniczych na lepsze!

poszczególne działy przemysłu. N astę­
pnie w nauce tej zaprowadza ścisłe ka- 
tegorye, zależne od przygotowania ucz* 
mów, czego dotychczasowa nauka nie 
uwzględniała, a mając w jednej klasie 
materyał uczniów zbyt różuorodny, nie 
osiągała rezultatów. Dlatego dla mło­
dzieży, która ukończyła szkoły pięeio- 
lub sześcioklasowe i wydziałowe, urządzi 
się, o ile to będzie możliwem, kursa 
nauki dopełniającej oddzielnie od mło­
dzieży, która ukończyła szkoły mniej- 
klasowe, a osobno znó v urządzoną bę­
dzie nauka dla młodzieży, która obo­
wiązkowi nauki codziennej nie uczyniła 
zadość, a z powodu swego wieku i zaję­
cia już do tej nauki pociągniętą być nie 
może. W edług projektu kursa uzupełnia­
jące będą miały młodzież jednolicie 
przygotowaną, będą więc mogły trzymać 
się ściśle przepisanego piano, a poziom 
nauki da się w nich naprawdę podnieść 
i utizymać.

3) Nieregularność frekwencyi stanowi 
dotychczas wielką przeszkodę w rozwoju 
naszych szkół, mianowicie wiejskich, i 
pozbawia naukę istotnego skutku. P ro­
jekt ustawy zaradza temu najpierw przez 
to, że obowiązek rozpoczęcia nauki szkol­
nej przesuwa na u k o ń c z o n y  s i ó d ­
my  r o k  ż y c i a  (dotychczas był 6 rok 
życia) a zatem usuwa ze szkoły dzieci 
nierozwinięte, które dlatego regularnie 
do niej nie mogą uczęszczać. Następnie 
zaś wykonanie przymusu szkolnego skła­
da projekt w ręce odpowiedniejsze, bo 
Rady szkolnej okręgowej.

4) Spełniając rezolucyę powz ęlą przez 
sejm na ubiegłej sesyi, uinożebuia pro­
jekt założenie wyższych zakładów na­
ukowych dla dziewcząt w większych mia 
stach. Nie będą to gimuazya klasyczne, 
lecz szkoła, która je  w tym zakresie wy­
kształci. Wyższa szkoła wydziałowa, o- 
bejmująca sześcioletni kurs nauki dla 
dziewcząt, które nkończyły czteroletnią 
naukę elementarną, ma uczynić zadość 
potrzebie inteligencji miejskiej tam, gdzie 
się ta potrzeba rzeczywiście objawi i w 
oliarach piemężnych wyraz swój - znaj 
dzie. Surogatem takiej szkoły są już dzi­
siaj kursa dodatkowe, istniejące przy 
niektórych szkołach wydziałowych, jodno 
lub dwuletnie. Pomiędzy niemi a cztere­
ma klasami szkoły wydziałowej, nie by 
ło jednak należytego związku, a plan 
naukowy nie przedstawiał całości, którą 
obecny projekt tworzy.

S E J M O W E .
(P rojekt ustawy o zakładaniu szkół publieznyoh 

ludowych i obowiązku uczęszczania do nich.)

Na dzisiejszem piątkowem posiedzeniu 
sejmu przedłożone zostaoą Izbie dwa 
rządowe projekty ustaw, zmieniających 
postanowienia zawarte w ustawie z 2 
maja 1893: „O zakładaniu i utrzjm ywa- 
niu publioznych szkół ludowych i obo­
wiązku uczęszczania do nich", oraz o 
„władzaoh nadzorczych miejscowych i 
okręgowych dla szkół ludowych."

W streszczeniu przedstawimy dziś 
projekt rządowy, dotyczący zakładania 
i utrzymywania publicznych szkół ludo­
wych i obowiązku uczęszczania do nich 
Reformuje on dotychczasową ustawę w 
następujących kierunkach:

1) Szkoły nasze ludowe (z wyjątkiem 
nielicznych szkół wydziałowych) mają 
charakter elementarny i nie dostarczają 
ani szkołom fachowym, ani zawodom 
praktycznym młodzieży należycie przy 
sposobionej. Brakowi temu starała się 
wprawdzie Rada szkolna zaradzić przez 
założenia wielu szkół pięcio- i sześcio- 
klasowych i nadanie im w klasach wyż­
szych kierunku handlowo-przemysłowego, 
ale szkoły te nie mogą zastąpić szkoły 
wydziałowej, która we wszystkich innych 
prowincyach monarchii rozwinęła się i 
stanowi podstawę wykształcenia klasy 
rzemieślniczej i kupieckiej. Projekt usta­
wy wypełnia tedy tę dotkliwą lukę n a ­
szego ludowego szkolnictwa i w myśl 
żjczenia sejmu z a p r o w a d z a  o b o ­
w i ą z k o w o  s z k o ł y  w y d z i a ł o w e  
męskie i żeńskie w 82 n a j w i ę k s z y c h  
m i a s t a c h  uaszego kraju. Szkoły te 
mają być trzyklasow e, a obowiązek 
uczęszczania na naukę codzienną w tych 
32 miastach rozciąga projekt 7 lat 6 na 
lat 7. Obowiązkowe te szkoły wydziałowe 
zaprowadzone zostaną już z początkiem 
roku szkolnego 1895/6.

2) Nauka dopełniająca trzechletnia, 
s&prow&dzona ustawą z r. 1885 w kraju 
naszym, nie odpowiada dotychczas swe­
mu zadaniu. Łursa dopełniające połą­
czone ze szkołami ludowemi mają cha­
rakter zbyt ogólny i nie dają młodzieży 
zajętej już w zawodzie praktycznym te ­
go, czego ona potrzebuje. Inne kursa u- 
zupełniające, urządane osobno, mają ma­
teryał uczniów zbyt różnorodny, nie 
mają często fachowych nauczycieli, ska­
rżą się na nieregularną frekwencyę i nie 
spełniają też swego zadania w pożąda 
nej mierze. Projekt ustawy przedłożony 
obecnie, reguluje całą naukę dopełnia­
jącą przy szkołach ludowych, zapewnia 
jej fachowych nauczycieli i nadaje jej 
praktyczny kierunek. Czyni to najpierw 
przez to, że naukę dopełniającą dzieli na 
rolniczą i przemysłowo-handlową, a tę 
ostatnią wszędzie, gdzie po temu będą 
warunki, każe dzielić na handlową i 
przemysłową osobno, a nadto naukę 
przemysłową poleca specyalizować na

KRONIKA.
W setną rocznicę III rozbioru Ojczyzny -  

dokonajmy utworzenia glmnazyum polskiego w 
Cieszynie.

Lwów  dnia 3. stycznia

Zapiski osobiste. Prezydent p. Edmund 
Mochnacki, powrócił dzisiaj z Wiednia do 
Lwowa.

Członkiem honorowym  zamianował 
ks. Adama Sapiehę Wydział Towarzystwa 
Bratniej pomocy tłach. wszechnicy lwow­
skiej.

Ministerstwo spraw w e rn. rozesła 
ło do krajowych władz reskrypt, wzywając 
Wydziały krajowe, aby natychmiast albo 
najpóźniej do 10 dni odebrały chorych, zo­
stających we wiedeńskim szpitalu powszechn. 
na obserwacyi. Reskrypt ten ma na celn 
ulżenie dolnoaustryackim zakładom dla obłą­
kanych.

Z Rudy miejskiej. Na porządku dzien­
nym dzisiejszego posiedzenia rady miejskiej 
znajdują się między innemi sprawy: bndo- 
wy szkoły kadetów we Lwowie, wyboru ko­
misyi dyscyplinarnej rady na r. 1895 oraz 
wnioski w sprawie wniesienia petyey: do
sejmu o podjęcie kosztem funduizu krsjo
wego róbót około dalszego pogłębienia w 
parkn Kilińskiego.

Czarna księga. Lwowskie towarzystwo 
właścicieli realności w myśl uchwały wal 
nego zgromadzenia założyło tz. „Czarną 
Księgę", do której są wpisywane nazwiska 
złych lokatorów czyli najinobiorców, którzy 
nierzetelnie czynsz płacili, albo pomieszka' 
nie rujnowali albo niedotrzymali warunków 
umowy lub z innych powodów stali się dla 
właściciela niekorzystnymi, a nawet szko­
dliwymi czynszownikami. Procedura przy 
tem jest następująca: Organ Towarzystwa
właśó. realn. Lwowianin , rozesłał kartki
drukowane do wypełnienia i oddania tako­
wych prezesowi Towar/.) rtwa. Te kartki
można także w kopercie zamkniętej wysyłać 
pocztą. „Czarna Księga" znajduje się w
przechowaniu u prezesa Towarzystwa i do­
stępną jest do przeglądania wyłącznie tylko 
dla członków Towarzystwa. Podając to za­
rządzenie do wiadomości przyłąoza Lwowia­
nin  ze swtj strony następujący jeszcze ko­
mentarz: „Zaprowadzenie .Czarnej Księgi* 
jest ogromnej doniosłości nietylko dla sto­
warzyszonych, ale także dla całego społe­
czeństwa. Stowarzyszonym przyniesie ko­
rzyść moralną, bo nie będą narażeni na nie­
zliczone kłopoty i zmartwienia, oraz na n- 
tratę dochodów, które i tak są nader skro­
mne. Zaś społeczeństwo zyska na tem wie­
le, bo przyczynimy się do umoralnienia złych 
ludzi. Dla nieregularnie płacąnych będzie 
przestrogą i przyuczymy ich porządku i sło­
wności. Przez niesumiennych lokatorów tra­
cą gospodarze podwójnie, bo nietylko nie 
mogą odebrać należnego im czynszu, ale 
płacą podatek czynszowy od tego pomieszka­
nia, któregoby nie płacili, gdyby stało pró­
żne. Do najniebezpieczniejszych opryszków 
należą we Lwowie: szpiegi i zdrajcy, którzy 
niczem innem się nie trudnią, tylko polują 
za gospodarzami podającymi niższe fasye 
niż czynsz pobierają. Przy tej sposobności 
uwiadamiamy członków naszego stowarzy­
szenia, że do „Czarnej Księgi" wpisano już 
kilkunastu niesumiennych i złych czynszo- 
wników — oraz kilku szpiegów i zdrajców, 
między którymi są nawet kobiety".

Tyle Licowianin. Ponieważ środek, prze­
zeń zachwalany, pisze Gaz. urzędnicza, do­
tknąć może także niejednego uizędnika naj- 
niewinniej, zatem sprawy tej aie godzi się 
pominąć milczeniem, przedewszystkiem za­
pomina szanowny organ właścicieli realno­
ści, ż" jednostronne zdanie p. gospodarza o 
przymiotach lub wadach lokatora, nie może

być żadną miarą uważane jako absolutnie 
prawdziwe, gdyż jak wiadomo, nikt nie był, 
nie jest i nie będzie sprawiedliwym sędzią 
we własnej sprawie. Nie zapoznając wcale 
wielkich cnót tutejszych gospodarzy, uie za­
pominamy także o tem, że są oui ułomny­
mi ludźmi, których wartość sądu umniejsza 
niejednokrotnie zbyt krewki temperament, 
daleko posunięty egoizm itp. ogólnie ludzkie 
przywary. Trzeba tedy zbyt wielkiej d>zy 
zarozumiało ici, aby przyznawać papieską 
nieomylność opiniom właścicieli realności i 
na jej podstawie piętnować ludzi, czasem 
zupełnie niewinny* li w sposób niegodny, bo 
drogą jrostej deuuncyacyi. Inaczej bowiem 
tego środka nazwać nie można, skoro się 
zważy, że doniesienie p. gospodarza pokry 
wa pieozęć dyskrecyi i wpisany na podsta 
wie tego doniesienia do „Czarnej Księgi" nie 
ma sposobu do rehabilitacyi, nie ma środka 
obrony. Nie myślimy bynajmniej stawać po 
stronie nierzetelnych czynszowuików. Nierze­
telność na jukiemkulwiek polu, zawsze jest 
szkaradną, Ale zdarza się ona nietylko wśród 
lokatorów. Co się zaś tyczy tz. „szpiegów",
0 jakich wspomina Lwowianin, nic nam o 
nich dotąd uie było wiadomo ; wszakże je­
śli istnieją, to tylko z winy pp. gospoda 
rzy, podających fałszywe fasye. Tak, szanu 
wni panowie ! Nie chcemy wam ubliżać, ale 
świat chyba nieda wiary, by wśród właści­
cieli realności byli sami nuinł-iwie pełni 
cnót wszelakich — obdzierani niegodziwie 
przez czyuszowników, istoty pieki l-ie, prze­
jęte jedną tylko myślą: jakby wziąć gospo 
darza na kawał. ITzy nttjpiakl;en.iejszych 
zarządzeniach nie zawadzi lolribin.i umiar­
kowania i rozsądku !

Z pywodn zasp ś i i h ż u y c i  pociąg 
dążący z Krakowa do Lwowa irJ.nął na 
stacyi w Mszanie o godz. 2 popołudniu i 
do chwili oddania numeru pod jr.-*ę (godz. 
6 wi* c i  ) do Lwowa nie przybył.

śm ie rć  przez zamut/.nlę ie. Przy 
nl. Gródeckiej w reali ości po.l 1 SI, będą 
cej własnością Leona Silberu, szynkarza, 
jest w ogrodzie komórka zrobiona z części 
drewnianej kręgielni. W komórce tej nocn 
ją biedni wyrobnicy, jak obecnie właściciel 
twierdzi, bez jego wiedzy i zezwolenia. Wczo­
raj rano około g. 9 znal-ziono tam Micha­
ła Kubickiego, Lcho odziauegn, wyrobnika 
rodem z Łuicuta, liczącego około 70 lat 
martwego. Przywołany lekiitz skonstatował 
śmierć prz z zamarznięcie.

Przej Chanie. Woźnica wozu ratunko­
wego, jadąc z pogotowia, przejechał na ul. 
Krakowskiej Bazylego Szewezuku, który mi­
mo trąbki sygnałowej nie ustąpił się i w 
ostatniej chwili wpadł pod konie. Na szczę­
ście Szewcznk nie oduiósł cięższego uszko 
dzenia.

Okradziono wczoraj nad ranem sklep 
galanteryjny E. Gottlieba przy ul. Jagiel­
lońskiej. Nieznany złodziej otworzył okien­
nice wystawy i wrprzątnął wszystko, co się 
w niej znajdowało.

Obłąkaną dziewczynę liczącą około lat 
20 znaleziono wczoraj rano przy placu Strze­
leckim leżącą bezprzytomnie na chodniku. 
Chorą oddano do szpitala.

Kradzież bielizny popełniono w rea'- 
ności przy ul. Żółkiewskiej 1. 22. Rozbito 
w nocy kłódkę od strychu i uprzątuiet.* 
wszystką bieliznę.

Z przedmieść. Istuieją jeszcze w sto- 
łeczneiu mieście Lwowie takie dzielnice i 
ulice, które są po macoszemu traktowane. 
Do takich należą ulice Leona Sapiehy, Śnia­
decki* h, Szeptyckich, św. Ttresy. Bajki, 
Technicka, Wulecka, Kochnuowskiego, | lac 
Jura, górna część ulicy Mickiewicza i ulica 
Krzyżowa wraz z nowo powstałą Kastelówką
1 okolicą wilii i fabryki gipsn p. Franca. 
Mieszkańcy gęsto i przeważnie inteligentną 
publicznością zaludnionej Kastelówki, jukoteż 
wszystkich wyż wymienionych ulic, mogliby 
spać spokojnie pod opiekuńczemi skrzydłami 
j e d n e g o  pilicy anta, gdyby nie ustawiczne 
ujadanie pEÓw, ściągających się celem za­
spokojenia głodu, nietylko z ulic miasta i 
przedmieść ale i ze wsi okolicznych. Pędzone 
instynktem zgłodniałe zwierzęta, zwane w dy- 
alekcie lwowskim, z powodu sposobu żywie­
nia się, „pomyjnikami", dążą na wzór sza­
kali w dobrze znane im a wyżej wymienione 
okolice miasta, gdzie odgrzebują z pod śnie­
gu zakonserwowane od wiosny kupy śmie­
cia, szukając za niedogniłemi resztkami, bę- 
dącemi w porze zimowej jedynym środkiem 
pożywienia tych „psich sierot".

Przyzwyczajeni zdawna do macoszego 
traktowania mieszkańcy tych dzielnic, tylko 
w wypadkach silniejszego polnrbowania, 
zwracali się bezskutecznie z błagalną proź- 
bą o opiekę, dziś gdy od kilku tygodni 
sroży się we Lwowie, jak sam magistrat 
twierdzi, wścieklizna, zwracają się mieszkań­
cy Kastelówki i całej dzielnicy z błagalną 
prośbą o urządzenie „obławy", któraby ich 
od ustawicznej obawy przed pokąsaniem 
przez psy uwolniła. Całemi dniami i noca­
mi harcują gromady psów w ulicy Krzyżo­
wej i na Kastelówce, opadając i strasząc 
przechodniów, podczas gdy magistrat z ca­
łym stoicyzmem przypatruje się tym psim 
igraszkom i jak się szkoła weterynaryi wy­
raża : „naturalnej hodowli cichej a gwałto­
wnej wścieklizny".

Sprawozdanie lwowskiej komisyi Tow. 
opieki nad weteranami polskimi z r. 1831 
za miesiąc grudzień 1894, nadesłane nam 
przez dra Bernarda Goldmana, opiewa: 

Dochody : Urzędnicy techniczni Wydziałn 
krajowego za grudzień 8.50, Julian Horosz- 
kiewicz roczLie 5, z Tarnowa (podpis nieczy­
telny) 20, Jerzy hr. Borkowski 10, Karol 
hr. Drohojowski i Mieczysław Brykczyński 
po 5, urzędnicy galic. Bauku kredytowego 
18 12, tow. gimn. „Sokół" w Zaleszczykach 
10.87, tow. gimn. „Sokół" w Jaworowie 
zebrane na nabożeństwie listopadowem 9.40, 
to samo towarzystwo zebrane na wieczorku 
w Krakowcn 3.30, Tow. muzyczne Moniuszki 
i czytelnia Kraszewskiego w Kołomyi dochód 
z wieczorku listopadowego 11, Jakób Kost- 
kiewicz w Rzeszowie z wieczorku Mickiewi­
czowskiego 19.72, stow. „Skala" we Lwo­
wie zebrane na wieczorku listopadowym 17.22, 
Adolf Gawalewicz w imieniu komitetn ob­
chodu listopadowego w Tarnopolu zebrane 
składki (wraz z datkiem p. Niementowskiego 
50) 100 i czysty dochód z obchodu listopa­
dowego 70 razem 170, kółko zabawowe 
ochotniczej straży ogniowej „Sokół" we Lwo­
wie dochód z wieczorkn listopadowego 7.12, 
Oceniciele dóbr Las bilitowiecki pow. Ska- 
łat należne im honoraryum przez dyrekcję

galic. Towarzystwa kred. ziemskiego 30, 
delegat Konrad Wysocki w Przemyślu ze­
brane datki (podług ogłoizonego jnź wyka­
zu) 114.80, przez redabcyę Dziennika poi 
s kiego 102.60, przez redakcję Kuryera  
Lwowskiego 12.95, przez redakcję Gazety 
Narodowej 10.— przez redakcję Gazety 
Lwowskiej 6.27, zamiast powinszownń no 
worocznych złożyli pp.: dr. St. Krzyżanów 
ski 15, Jan Bromilski 10, dyr. Deyma, E 
mil Bertemilian Brajer i Witold i Bolesław 
Lewiccy po 5, dr. Bernard Goldman 3 — 
ogółem wpłynęło 639.87. W miesiącu gru 
dniu rozdano 24 weteranom zapomogi stałe, 
nadzwyczajne i świąteczne w ogólnej kwo 
cie 615 złr.

Dr. Bernard Goldman, 
skarbnik.

Przytrzym ano lokaja, który — jak 
donosiliśmy przed kilku dniami — skradł 
z zamkniętego biurka swego służbodawcy 
p. E. 100 rubli gotówką. Szymon Hebetko 
zbiegłszy ze służby po dokonanej kradzieży, 
udał się do swej kochanki Katarzyny Ko 
zakiewioz, a kupiwszy jej złoty pierścionek 
kolczyki i trzewiki, hulał z nią po tutej­
szych szynkowniach, gdzie kż wśród nąj- 
lepszej zabawy zaskoczył ich ajent policyj 
ny. Przy Hebetce znaleziono już tylko 22 
zł. 80 ct. i odebrano zakupione prezenta

W ybór uzupełn iający  jednego człon­
ka Rady powiatowej w Chrzanowie, z gru 
py większych posiadłości, rozpisany na dzień 
8. lutego br.

Z żółkiewskiej ziemi piszą nam : Na 
licznem dośó zebraniu, przeważnie księży 
ruskich, w domu ks. proboszcza w B., ksiądz 
ruski Z. z Cz. wzniósł toast na cześć cara 
Mikołaja !

Tyran ia  czy w aśń ?  Dymisja Burki 
odbiła się głośnem echem w prasie czeskiej 
Organ stronnictwa staroczeskiego Hlas N a ­
rodu podał w swym dodatku ilustrowanym 
wizerunek satrapy warszawskiego z podpi­
sem „Generał Uurko, słynny tyran Pola­
ków". Oburzyło to naturalnie uczucia „sło­
wiańskie" Narodnich Listów, które zapro 
testowały przeciwko takiemu „nietaktowne­
mu" postępowaniu organu swych przeciwni­
ków. Wkrótce potem Nar. L isty  zamieściły 
artykuł, w którym rozdzierając szaty nad 
nieszczęsną „waśnią" polsko - rosyjską, wi­
tają zmianę gubernatora warszawskiego jako 
oznakę pogodzenia się i zbliżenia się dwóch 
pow aśii-ionych uurodów słowiańskich. W przed­
stawieniu tego organu, barbarzyńskie pa 
stwienie się rządn rosyjskiego nad wszyst 
kiem, co polskie, jest tylko „waśnią" dwóch 
narodów, przyo .̂em Polacy ponoszą całkiem 
zasłużoną karę za swą lekkomyślność i za 
brak „uczuć słowiańskich", które — jeżeli 
mamy sądzić z postępowania N. Listów  — 
zasadzają się na lizauin stóp zbirom mo 
skiewskim. Zmuszone mówić o dyinisyi Hur- 
ki N . L isty  pragną usunąć z przed oczu 
swych czytelników oburzające fakta jego 
działalności w Kióioatwie, wysławiają prze 
dewszystkiem jego geniusz wojskowy i od­
dają mu cześć jako „bohaterowi słowian 
skiemu."

r a n n a  w charakterze narzeczone
go. Przed sądem pokoju w Warszawie roz­
patrywaną była w tych dniach oryginalna 
sprawa śmiałego szantażu.

* Oto niejaka Maryanna 8witkiewic*ówna, 
panna nie pierwszej już młodości, ostrzygł­
szy krótko włosy, przebrana w męzkm szaty, 
uchodziła za kawalera, mianując się Mieczy­
sławem Nawrockim. Pod takiem nazwiskiem 
zabierała ona znajomości zazwyczaj z pan­
nami ze sfery służących lub ze sklepowemi, 
oświadczała się z miłością dla nich i nie­
jednokrotnie nawet proponowała małżeństwo. 
Chętnych i wierzących nie brakowało. Cel 
Świtkiewiczówny był wyraźnie określony: 
szło jej tylko o gotówkę, którą dość łatwo 
zbierała Asystując w roli narzeczonego przed­
miotowi swojej miłości na spacerach, w te­
atrach itp., jednocześnie wyłudzała pienią­
dze pod pozoreui przedślubnych wydatków, 
lub też przyjmowała je do depozytu. Łatwo­
wierne dziewczęta, nic nie podejrzywając, 
ciężko zapracowany grosz chętnie przyszłemu 
narzeczonemu oddawały. Zdarzało się i tak, 
że dwie z owych nieszczęśliwych ofiar spot­
kały narzeczonego na ulicy w damskiem 
ubraniu, lecz wtedy Świetkiewiczówna pod 
największym sekretem oświadczała, iż jest 
ajentem i w tym celu nieraz zmuszona jest 
się przebierać.

Świtkiewiczówna trzymała się w chara­
kterze narzeczonego tak długo, aż posiada 
nych przez jej ofiarę pieniędzy nie wyłu­
dziła. Ostatecznie jednak wszystko się wy­
kryło i Switkiewiczównę aresztowauu pod 
zarzntem systematycznie urządzanego szan 
tażu, w celn wyłudzania pieniędzy. Okolicz­
ność, że szantaż przez długi czas nie został 
ujawniony, można wytłumaczyć tem, że po 
rzucane peryodycznie narzeczone obawiały się 
ei-narzeczonego. Pomimo, żo śledztwo pier­
wiastkowe powyższe okoliczności dostatecznie 
stwierdziło, niemniej wezwani do sądu ś Gad­
ko wie zawahali się tu zeznawać na u: ko­
rzyść oskarżonej i sędzia pokoju, nie Zna­
lazłszy dowodów wybitnych, mogących sdu- 
żyć za podstawę do wydania skazując go 
wyroku, Świtkiewiczównę uwolnił. Dodajmy 
tu, że Św. wychodząc z sali posiedzeń, uie 
zawahała się oznajmić, iż aczkolwiek udało 
jej się wymknąć sprawiedliwości, to jednak 
„więcej tego nie zrobi."

W W arszaw ie zmarł onegdaj Maury­
cy hr. del Campo Scipio, ojciec hr Karola 
Scipio, dyr. Tow. ubezpieczeń i posła ua 
sejm krajowy.

Szkoła fotograflslek. P. Marya Bor­
kowska w Warszawie otworzyła w tych 
dniach kurs lekcyj zbiorowych dla pań, 
pragnących pracować na polu fotografii. 
W program wykładów wchodzi retuszowa­
nie fotografij, kolorowanie tychże, oraz he- 
liominiatury.

Samobójstwo w dzień Nowego 
Koka Jak już doniósł onegdaj telegram 
nasz, wystrzałem z rewolweru odebrał so­
bie życie w Wiedniu, znany w szerszych 
kołach właściciel restauracyi „pod czerwo­
nym koniem", Wiener Hauptstrasse nr. 31, 
p. Albin Miączyński. Zmarły, urodzony w 
Nadwómej w Galicyi, przybył i osiedlił się 
w Wiedniu po powstaniu z r. 1863 i zało­
żył tam restaurację. Zakład ten, którym p. 
A. M, zawsze kierował osobiście, cieszył się 
wielkim uznaniem publiczności. Specjalno­
ścią polskiej kuchni były tam „barszcz* i
„zrazy z kaszą"; licznie też przez Polonię 
miejscową i przyjezdną był nawiedze ny.

Przed kilkoma już miesiącami zauważyli 
stali goście, że p. M. był coś nie swój; 
zwykle tak wesoły i udzielający się zaprze­
stał rozmawiać z klientami itp. Wyjaśnie­
nie nie dało na siebie czekać: nieszczęśli­
wy dostał pewnego dnia napadu szału, w 
którym znieważał nawet swych gości. Gdy 
napady za często się powtarzały, rodzina 
oddała go do domu zdrowia, z którego przed 
miesiącem został wypuszczony. Dnia 1. bm. 
chory znów zajmował się zakładem dośó 
pilnie, poszedł do osobnego pokoju około 
9 rano i w napadzie nagłego szału, roztrza­
skał sobie czaszkę wystrzałem. Śmierć Mią- 
czyńskiego budzi w Wiedniu ogólne współ­
czucie.

Z RzylBU donoszą: W drugie święto 
Bożego Narodzenia Leon XIII. przyjmował 
także życzenia noworoczne od księcia Albie 
riego, dowódcy „gnardia nobile", potem od 
komendantów gwardyi szwajcarskiej, nastę 
pnie udzielił posłuchania obu gwardyom 
źandarmeryi, a w końcu załodze amerykiń 
skiego krzyżownika „Detroit", który odwoził 
wysłane na wystawę do Chicago różne przed 
mioty. Przy tej sposobności Ojciec św. o- 
świadczył w przemowie swojej, iż od inło 
dego kościoła katolickiego amerykańskiego 
spodziewa się najlepszych skutków dla A 
meryki.

Cały dwór papieski w pierwsze święto 
komunikował się w kaplicy prywatnej papie­
skiej. W podobnych razach Ojciec św. od 
prawią sam pierwszą mszę św., poczem na­
stępują druga, do której papież służy, tj
0 tyle, iż z fotelu swego odpowiada prała 
towi. W pierwsze święto także i olegium 
kardynalów in gremio Bkładało życzenia 
Głowie kościoła, przyc. em Leon XIII. zwró­
cił uwagę na konieczność wzbudzenia ducha 
religijnego w sądach, stowarzyszeniach, ro 
dżinie, w wojBkn (gdzie usunięto kapelanów 
wojskowych), szkołach, między robotnikami
1 między ludem.

Hrabiemu Ignatiewowi, który tu przy
był do Kwirynnłu dla doręczenia urzędowej 
wiadomości o wstąpieuiu na tron Mikołaja 
II., posłał król Humbert do hotelu „Bristol" 
gdzie hr. Ignatiew stanął, wspaniałe pudeł 
ko zawierające serwis do pisania z kości 
słoniowej, ozdobiony srebrem i z koroną 
królewską ł literą H. w brylantach i ru 
binach.

W pierwsze święto takie był obiad u 
pp. Henryków Siemiradzkich na Yia Gaeta, 
w którym wzięło udział kilka osób z tutej­
szej kolonii polskiej. Oryginalną reklamę 
wyrobił sobie nasz mistrz namalowaniem 
pysznej kurtyny dla teatru krakowskiego.
Z rozmaitych miasteczek Niemiec i Belgii 
otrzymuje on teraz propozycye malowania 
kulis teatralnych, oczywiście z wyliczeniom 
łokci płótna. Takiego powodzenia nasz 
mistrz pewno się nie spodziewał, zwłaszcza, 
że listy adresowane są zwykle: „AMr.  Henri 
Siemiradzki, decorateur theatral".

Na przedświątecznem zebraniu tutejszego 
Towarzystwa „d’archeologia enstiana", któ­
rego prezesem po J. C. Rossim, jest ksiądz 
Cozza-I.uzzi, jeden z członków stowarzyszę 
nia e. Grisar, przedstawił bardzo ciekawą 
fotografię najstarszego a dotychczas niezna­
nego rysunkn watykańskiej bazyliki z XI. 
wieku. Rysunek znalazł się w kodeksie 
średniowiecznym w Eton College w Anglii. 
Styl bazyliki był naówczas taki, jakiin go 
widzimy dziś jeszcze w St. Maria in Tra- 
stevere i w San Lorenzo fni le Muza. Na 
facyaeie świeci mozajka, na narożnikach 
dwa pawie, emblemat napotykany ozęsto 
w katakumbach.

Z Braunau telegrafują: Między ludem 
wsi okolicznych rozeszła się pogłoska, że 
w pobliskim lesie ukazała się Matka Boska. 
Jakoż tysiące włościan wymszyły z żonami 

dziećmi do owego lasu i wkrótce zebrało 
się tam około 6000 osób. Zawiadomiona o 
tem żandarmerya przybyła na miejsce zbie­
gowiska i rozpędziła tłum, przy ozem ranio­
no lekko dwie osoby. Ponieważ jednak wciąż 
nowe tłumy włościan ciągną na ows miej 
sce, przeto wzmocniono tamtejszy posterunek 
źandarmeryi.

Zaburzenie. Z Zadaru telegrafują: Ze 
Spalato donoszą urzędownie, iż w nocy św. 
Sylwestra przed tamtejszą kawiarnią Trocoli 
przyszło do bójki między kroackimi człon­
kami tamtejszego „Sokoła" i straży ognio­
wej z jeduej strony, a włoskimi mieszkań 
cami miasta z drugiej. Żandaruierya i poli- 
cya miejscowa przywróciły spokój. Wdrożo­
no dochodzenie karne i przedsięwzięto odpo­
wiednie środki, aby zapobiedz powtórzeniu 
się takiej awantury.

1 1 , 1  je s t  domów w Przed lł taw li?
?o ścisłem zestawieniu statystycznym, doko- 

nauern w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
okazuje się, iż w tej połowie monarchii 

ustryackiej ogólna liczba domów miesz 
kalnych wynosi 2,673.000. Międ«y niemi 
2,330 000 posiada 1 do 3 lokalów, reszta 
zaś zawiera od 4 do 1.000 mieszkań. Li­
czba domów obejmująca od 100— 1000 
lokalów dosięga zaledwie 50 000 Najobszer­
niejsze budynki są to czynszowe domy mie­
szkalne w wielkich miastach, po części zaś 
pałace, zamki i rezydencje, ua wielkich 
obszarach prywatnej ziemekiej własności 
stawiane.

D r. B e h r in r , wynalazca środira anti- 
dyfterycznegn : serum, bawił przez dni kilka 
w Paryżu, gdzie był przedmiotem szczegól­
nych odznaczeń w kołach naukowych. Dr. 
łehriug otrzymać ma wkrótce odznakę le­

gii honorowej.
Afrykańska kopaln ia  brylantów.

Okolica zawierająca kopalnie brylantów w po­
łudniowej Afryce okrążona jest wysokim 
murem kamiennym, po za który nikt do­
stać się nie może bez ścisłej rewizyi. W o- 
brębie muru pracuje 10.000 murzynów, za­
kontraktowanych na pół roku. Główne ich 
pożywienie stanowi kukurudzn; otrzymują 
dziennie od 50 do 60 centów; sprowadza 
ich tu z okolic odległych uieraz o mil 500 
do 1000 dowódzca plemienia, za co agenci 
kopalni wypłacają mu wysoką nagrodę. Ro­
botnicy przez cały ten czas odcięci są od 
reszty świata; po upływie pół roku otrzy­
mują należność i w zwartej kolumnie przez 
pustynię wracają do swych siedzib. Rzadko 
się zdarza, aby murzyn po raz wtóry dał 
się zwerbować do kopalni; z zarobionych 
pieniędzy kupuje kilka żon, a wtedy do koń 
ca życia ma zapewniony dobrobyt i bezczyn 
ność, żony bowiem pracują za niego i przy 
sparzają mu dochodów. O sposobie życia 
w kopalniach trudno powziąć jakiebądź szcze-

góły, gdyż dostęp dla ludzi obcych jest ni L 
bezpieczny; agenci policyjni strzegą pilni1 
murów i każdy, kto chce się po za nie do> 
stad, naraża się na podejrzenie kupowani* 
kradzionych brylantów, a może za nie odpo­
kutować więzieniem. Przed laty kilku han­
del brylantami prowadzony był na wielka 
skalę; to też po wykryciu nadużyć właści­
ciele kopalni zdołali uzyskać u rządu dra­
końskie zaiste prawa względem defraudan­
tów. Oprócz przysięgłych, o winie ich orze­
ka trzech sędziów, skazańcom nie służy 
prawo apelacyi od kar ustanowionych. Oko­
ło 1000 winnych nadnżyć znajduje się w 
zakładach kaffnych w Capstadt, gdzie pVa- 
cują przy robotach publicznych. W gronie 
skaz ińców jest podobno wieln majętnych 
którzy pomimo to nie zdołali uzyskać uła­
skawienia. Kary wynoszą od lat 5 do 15 
oiękich robót lub więzienia.

Samobójstwo popełniła w tych dniach 
w Rzymie p. Sare Pintor, właścicielka 12 
milionów, rodem Angielka, która zajmowała 
w wiecznem mieście wspaniałe apartamen- 
ta. P. Sara, której się widocznie nawet mi- 
l.ony uprzykrzyły wyskoczyła z okna I I  g0 
piętra i zabiła się na miejscu. „Biedna" 
samobójczyni liczyła 70 lat.

I

R cpertoar  tea tra lny . Dziś w pią­
tek „Guzik" komedya w 1 akcie M. Ga- 
waLwieza, debiut p. Zofii Gromniokiej. 
„Pomyłka pana Lambineta" komedya w 
1 akcie Meilhaca i Halevy’ego, po raz 
pierwszy „Kawa" komedya w 1 akcie ks. 
Adama Czartoryskiego i p0 raz pierwszy 
„Bukarat" krotochwila w 1 akcie Lenna Ma- l 
deyekiego. W sobotę ua ogólne żądanie po 
raz 6 „Małżeństwo na próbę" krotochwila 
ze śpiewami w 3 aktach Karola Gero, mu­
zyku Leopolda Kuhna.

G ło sy  pub liczności,
(Kubryka p łatna  po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem )

Zawiadamiam, że deklaruję się złożyć 
zaraz 1(>0 złr. w. a. dla To w,  p o m o c y  
n a r o d o w e j  d l a  Ś l ą z k a ,  skoro podo­
bne towarzystwo na zasadach wyłuszczonyi-fi 
artykułami Warszawiaka w Gazecie N aro­
dowej powstanie.

A . Sidoroicicz w Kołomyi.

Panorama Golgoty.
„Jeżeli cię zapomnę Je- 

niznlrai, niech zapomniana 
będzie prawica uioja",

Psalm  130. w. C.

Pierw sza polska panoram a przed­
staw iająca zw yrięztw o racław ickie, n a ­
tchnęła unsaycn ar .y;J,ów myślą dalszej 
pracy w i.e| d z i e d z in i e  sz tuki  m alar­
skiej, szczególniej ulubi nej przez pu- 
jliczuośó wspuł nieśną, tf.ijra w pano­

ramo wyoh obrazach znajduje n a jd o ­
skonalsze uplastyczaienie danego w y­
padku dziejow ego a ora* najw iern ic |- 
sze przedstaw ienie m iejsca, na  jak iem  
się rozegrał. Widz s ta je  na środka o- 
braza, k tó ry  przed jego  okiem  w y stę ­
puje z łudzącą, żyoiową prawdą. I nie- 
ty lko znawca, lecz i prostaozek zrozu ­
mie kotnp/izyeyę arty sty , przejm ie s ię  
ego myślą.

Powodzenie „Raclawio" dało przeto  
bez w ątpienia g łów ny powód d i  po­
w stania panoram y tatrzańsk iej i„ P rz e j-  
śoia przez B erezynę". Jeżeli jed n ak  
oanorama racław ioka m iała p rzede­

wszystkiem  znaozenie narodowe, to 
„Golgota", nad której koiupozyoyą pra- 
onje obeonie Jan  S tyka, posiadać bę­
dzie znam ię ogólno ludzkie.

Ju ż  z sam ych, śoiśie arty stycznych  
względów, tem at podjęty  obecnie przez 
iaioyatora „Raoławic" n a d a je .s ię  b a r­
dziej do panoram ow ego trak tow ania, 
niż przedm iot bataliatyozny. Spokój 
w przedstaw ienia figar poszozególnyoh 
więcej spraw ia złudzenia i dozw ala na 
bardziej drobiazgowe w ykońozen ie, 
gdyż od daw na ju ż  zgodzili się znaw- 
oy i m rznaw oy na ów pew nik, iż 
wszystko, oo je s t  rnohem  szybkim , na 
obrazie musi byó trak tow ane szkioowo, 
rzutko, podczas gdy spokojne postaoie 
i ruchy m uszą byó bardziej skończone, 
gdyż podpadają szozegółowej obserw a­
cyi w iiza . Doświadczenie zdobyte p rzy  
m alow ania racław ickiej panoram y, po- 
stauow ił spożytkować S tyka przy  kom 
pozycyi „Golgoty", k tóra  z wyluszozo- 
nych oo dopiero powodów oddaw na ju ż  
nęoiła w yobraźuię arty sty .

Nie poraź pierw szy peduiosły  ten  
tem at trak tow anym  był w panoram ie: 
Jeruzalem  i ukrzyżow anie C hrystusa 
malowali już daw niej : B runo P iglhein  
w Monachium i O liyier P ichat w P a ­
ryżu, leoz obaj przedstaw iali w swych 
kompozyoyaoh ohwilę, gdy  z u st Zba­
wiciela u la tu ją  słow a: „Dokonało się!", 
niebiosa pokryw ają się chm uram i, b ły ­
skaw icą ośw ietlając ziem ię, k tó ra p rz e ­
rażona ogromem popełnionej zbrodni 
drży  w posadaoh j rozpada się w oze- 
luśoie, podczas g dy  przerażony mo- 
tłooh um yka wśród popłoobu z miej- 
soa kary . Uwidooznienie tego dram atu 
w natu rze , tej grozy  nadzwyczajnej 
p rzerasta  w arunki teohniki m alarskiej 
w panoram ow em  przedstaw ieniu  i z te ­
go względu obecny tw órca »Golgoty*( 
odm ienną w swej kom pozycyi obrał 
chwilę.

W idz, stanąw szy na podyum, odno­
si złudzenie, ja k  gdyby znajdow ał się 
na m uraob dawnej Jerozolimy^ która 
zajm uje swemi rozm iaram i prawie po­
łowę obrazu, Gród św ięty kąpie się 
w pełni słoneoznego światła, gdyż jest 
to w łaśnie godzina południowa. Nad 
miastem  unoszą się różowe opary, osła­
niając; lekką m głą Wspaniałe gmachy 
Jerozolim y z dni Ohrystusowyoh.

Choąo daó dokładny obraz tego  bo­
gactwa fantazyi starego wschodu i ró ­
żnorodności s ty la  wzniesionyoh w obrę­
bie daw nych m urów m iejskioh gm a­
chów, przestndyow ał a rty sta  oałą od­
nośną literaturę, z szozególniejszem u-

Czas odnowić nrzednłate! Prenumerator o wie „Gazety Nar.“ mają 
prawo bezpłatnego korzystania z wypo­

życzalni książek H, Altenberga.

Biblioteka powieściowa
miesięcznie 40 centów — 8 arkuszy — drukuje 
obecnie powieść „Przeciw prądowiM arrenne.
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w zgłodnieniem  nowszych badań angiel­
skich (The Turvey o f Western Palesti- 
ne), ogłoszonych drukiem  w la ta  1884 
do 1889, a wykazujących z najw iększą 
dokładnością kierunek i obszar daw nyoh 
warow ni Jerozolim y.

Nie obcemi mu też były  badania 
Toblera, F u rre ra , Seppa, tudzież studya 
architektoniczne P erro ta i Chi pieca. — 
Dzięki tym  wskazówkom m ógł nam  
przedstaw ić S tyka Jerozolim ę w oałym 
je j blasku i w rozKwioie, rozłożoną na 
w zgórzaoh : M onah, Syon, Akra, prze 
ciętą doliną Tiropecu. Na t!e góry  Oli­
wnej i wzgórza Scopus, wznosząoyoh 
się od strony wschodniej, zarysow ują 
się wspaniałe wieże Anloniuszowegi. 
zam ku i złotem i blaobami zdobne mu- 
ry  św iątyni Salomona, pałao Hasmonej 
ezyków, rezydencye P iła ta  i Herods, 
wyróżniające się swą rzym ską archi 
tek tu rą  od płaskich zabudowań. Tuż 
obok siedziby Herodowej widnieją mu- 
ry  zbudowanego przez niego teatru  i 
gm achu dla igrzysk gim nastycznych 
X y s tu s , wszędzie wokoło strzela ją  w 
górę w ieżyoe, których stare  miasto 
liozyło przeszło sześćdziesiąt. Od pół­
nocy zam yka krajobraz szczyt Mizpa, 
w idzim y drogi wiodąoe do Em aus i 
S am uryi, zaś na  zaohodzie rozoiąga się 
dolina tlan in a  i sterczy ponura góra 
grobów. W najbliższem  sąsiedztw ie m ia­
sta  widać porozsiewane na wzgórzaoh 
bogate wille i skrom ne chaty, podczas 
gdy na  południu oko w idza spotyka 
w zgórza Moab i G ilead , kąpiąc* się 
w powodzi południowego słońca. Szarą 
lin ię  obwodowego m u ra , budowanego 
w trzy  stopniowe kon lygnai ye, prze­
ryw ają w pewnych odstępach wyniosłe 
palm y, p is tao y e , a  wyniosłe w ieża : 
H ippious i M iriam ne dochodzą niemal 
do pierwszego planu, na którym  roz 
lała swe wody sadzawka Amygdalon, 
odzw ierciedlająca w swej powierzchni 
niebo i część przyległego muru.

Nad sadzaw ką bieleją nam ioty, czer­
nią się budki kram arzy, w iodą do 
pojenia wielbłądy. Tłok różnobarw ny 
przepełnia n iety lko  połać pustą przed 
bram ą Genna (Dienna) zwaną, lecz za­
ludnia całe otoczenie miasta. W około 
na wzgórzach bieleją się, nam ioty, snują 
się przekupnie przybyli z Damaszku, 
z Arrfbii i z E g ip tu . O ibrzym .ą kara- 
wi ,uę kupieoką w idzim y podążającą ku 
m iastu od strony Jaffy, a równocześnie 
na drodze wiodąoej z Betlejem  um ie­
ścił artysta  grom adkę pasterzy, dziwnie 
przypom inającą owych prostaczków, 
którzy p ierw si pospieszyli oddać hołd 
now onarodzonem u Jezusow i. Mury m ia­
sta i p łaskie dachy domostw są prze­
pełnione tłumem oiekawych, wśród 
którego rozróżnić m ożna rozm aite typy  
i stroje. Nie należy bowiem zapominać, 
iż oglądam y Jerozolim ę w przeddzień 
Paschy, kiedy to prawie trzy  m iliony 
ludu grom adziło się w owym grodzie, 
wedłng świadeotwa rzym skiego histo­
ryka.

Tnk przedstaw ia się soenerya głó 
wnej a to y i,  która rozegryw a się 
na szczyci* Golgoty. I  w tej mierze 
poszedł artysta za nejnow szem i bada­
niami, stw ierdzającym i zgodność rzeczy­
wistości z tradycyą oo do m iejsca męki 
Pańskiej. Jeszcze Renan żywił pewne 
wątpliwośoi co do miejsoa, w którem 
znajdowała się Golgota, leoz Didon był 
już w możności w ykazauia dokładnego 
kierunku poohodu na wzgórze tracenia, 
zaledwie o tysiąo kroków oddalone od 
gm achu pretoryalnego, na k tóre dwie 
w iodły drogi, od bram y Efraim skiej 
It. 7.. sędziów) i G em y . Przez obie 
bramy płynie tłum  ciekawy, roznamię 
tniony przea^kaplan0^  hu Golgocie, na 
której szozyoie widzimy Chrystusa 
w białej, spodniej szacie, /-wierzchnia 
ozerwona, porzucona leży na krzyżu, 
dv^go tow anym  na męlrę zbawiciela, 
L / z a s  gdy dwa krzyze dla łotrów  
w kopano w ziemię. Dla zwiększenia 
cierpień C h ry stu sa , przybiją go na 
ziem i do krzyża i potem dopiero um ie­
szczą takow y w przygotow anym  juz 
dole.

Lecz słowo jeszoze o tym  sposobie 
traoenia. Śm ierć na k rzyżu  była karą 
stosow aną przez Rzym ian wobec n ie­
wolników wiohrzyoieli i pospolitych 
zbrodniarzy, podczas gdy k.tra miecza 
była wyłącznym przyw ilejem  obyw ateli 
rzymskiob.

K rzyż by ł straszliw ą torturą. Ska­
zany męczył s!ę ozasem przez dwie do­
by z rz<jdu, wisząo nagi, z oiałem gw ał­
tow nie zwisłem na przebityoh rękach, 
z których krew lała się strum ieniem . 
Nieruchom y, palony straszliw em  pra­
gnieniem  i gorączką, konał puwoli, 
z całą świadomością zbliżającej się 
śmieroi, wśród urągow isk zajadłego po­
spólstwa. W yjątkow o silnych skazań- 
oów dobijał po upływds dłuższego cza­
su kat, łamiąc im golenie. Tnkiej s tra ­
szliwej kary na Chrystusa dom agał się 
od w ielkorządcy podburzony lud ży­
dowski, wołając jednogłośn ie : U krzy­
żuj go!

T > też kohorta rzymskich żołdaków, 
przeznaczona ówczesnym zwyczajem  
do wykonania wyroku, otacza skaza­
nego, czyniąc ostatecznie przygotow a­
n ia  do rozpoczęcia swej ohydnej czyn­
ności. Ceuturyon Ktesifon, którem u P i­
ła t zlecił przeprowadzenie egzekueyi,
odczytuje jeszcze raz treść dekretu, 
zaś stojący tuż obok niego w białą 
otulony togę pretor, obecnością swą ma 
zapew ne usankeyonować dopełniającą 
się zbrodn ę legalnego morderstwa. O l 
rębną grupę tw orzą Kapłan1, przedniej- 
si Sadyeeusze, F  ryzeusze i członkowie 
Sanhedrynu, których opasłe Idelska; ob­
wieszone bogatem i szaty i oblicza w y­
krzywione piekielną złością, z d r a d z a ją  
całą poziomość uczuć i niskich instynk­
tów tych samozwańezyc h przedstawi 
oieli w iary i narodu. Prócz nich zale- 
dwo kilka niew iast przypuszczono na 
miejsce każni. W idać więc Matkę P rze­
najświętszą, opartą na ram ieniu Jana, 
k tóry  za chwilę z ust m istrza usłyszy 
słowa : Oto m atka t woj a ! . Maryę Kleo 
fas, W eronikę, Marlę, Joannę i tarza­

jącą się wśród objawów najwyższej 
rozpaczy na ziem i M aryę M agdalenę

W  około legioniści swemi włócznia­
m i zagradzają drogę ciżbie, gnanej na 
szozyt wzgórza bezm yślną oiekawośoią 
lub fanatyzm em . Jeden  z żołnierzy, 
siedząoy na białym  koniu, najeżdża 
swym  rum akiem  tłum , którego wykrzy 
ków i przekleństw  nie rozumie. Sądzi 
zapewne, źe krajowcy ohoą odbić ska­
zańca. Wśród rozpasanej tłuszczy z przy 
jem nośoią odkryw am y szlaohetną po­
stać starego patryoyusza spoczywają 
oego w lektycu i to w arzy-zącą mu mło­
dą, p iękną kobietę. Może oni znali Na 
zarejczyka, który za chwilę zginie okry 
ty  przekleństwy własnego narodu ? Mo­
że jego Boska nauka utkw iła  w ioh 
serou ? I  mimowolnie przychodzą nam 
na m yśl bohaterowie Sienkiewioza opo­
wieści : „Pójdźm y za n im ", lub B alta­
za ra  W allace’a. Tym czasem  kolo krzyża 
grobowe panuje milozenie. Zbawioiel 
stanął u kresu swyoh pragnień. Za 
ohwilę śmieroią swą przyniesie zbaw ie­
nie św iata, połąozy się z Ojoem. „Nie 
widzi już w strętnyoh scen" — pisze o 
tej ohwili R enan — „rozgrywających 
się u stóp wzgórza i duchem zjedno­
czony już  z Bogiem Ojoem rozpoczyna 
na krzyżu żyw ot boski, którym  źyó 
będzie na wieki w serou ludzkości..."

— „On pokój czyni n rędzy  czło­
wiekiem a Bogiem" — pow iada Di­
don — „on w sobie jedna Boga, z czło­
wiekiem" — więc na stw ierdzeuie tej 
prawdy prom ienie słoneczne rozdzierają 
czarną osłonę chmur, nadciągają *.y(.h 
od strony Getsemany i nadziem ską au­
reolą otaczają postać Jezusa.

Wybór tej w łaśnie chwili, tak  głę­
bokie, prawdziwie chrześcijańskie po­
jęcie postaci Chrystusa przedstaw ia — 
naszem zdaniem  — najcelniejszą, naj­
wznioślejszą zaletę kompozyeyi Styki, 
k tóra nakreślona na  czterech płótnach 
w szkicowyoh zaledwo zarysach, dziś 
już imponujące sprawia w rażenie. Z koń­
cem lutego r. b. udaje  ̂ s ’ę a rty sta  do 
Palestyny, aby uzupełnić swą kompo- 
zyoyę studyam i z natury . N iejedna 
rzeoz piękna przybędzie jeszcze obra­
zowi. niejeden szozegót zapewne ule­
gnie zasadniczej zmianie. Gdy w znio­
sła jego myśl dojrzeje w  zupełności, 
gdy świeże wrażenie odczute na Świę­
tej ziemi spotęguje jeszcze natchnien ie 
artysty , to śmiało spodziewać się bę­
dziem y mogli, że dzieło to podjęte 
w tak  podniosłej tendencyi, z takim  
Dakładem pracy, będzie iście pomniko- 
wem, gdyż odtworzy z łudzącą, praw dą 
to, o czem czytam y w Piśm ie Świętem, 
o czem prostaczkowie słyszą z ust 
swych duehownyoh przewodników w 
św iątyniaoh pan <kioh Dla tych to mas 
Indowych, przechowujących w naiw nej 
prostooie żarliw ą wiarę ojoów, p rzezna­
czoną je s t „Golgota", k tóra stan ie  w 
K alw aryi Zebrzydowskiej pod K rako­
wem. A ponieważ — jak  wiemy — ar­
ty sta  dzieło swe wykonać pragnie z ca 
łym  pietyzmem dla tra d y c ji nauki ko­
ścioła, przeto i cel jego chwalebnej 
pracy uwieńczony będzie bez w ątpie­
nia najpom yślniejszym  skutkiem .

Stanisław Schniir- Pepłowski.

O F I A R  A '.

Zauiiust rozsyłania powinszowań nowo 
rocznych złożyli:

Na gimnazjum polskie w Cieszynie : Wp 
H. Szatkowski z Czerniowiec 4 korony, Lon­
gin Łobos z Tamowa 4 korony, Stanisław 
Kędzierski z Mery szczot a 4 korony.

Dla głodnych dzieci na obiady: WPan
J. Paygert ze Streytowa 10 koron. Z. Ho- 
rodyńsbi ze Zbydniowa 10 koron, p. B. i 
korony.

Dla Felicyanek na Żółkiewskiem : WPp 
Janiccy z Rerezowioy 4 korony.

Na polskie giinnazyum w Cieszynie zło­
żyło grono nauczycielskie gimnazjum Fran­
ciszka Józefa we Lwowie. W. Biesiadzki 
korony, M. Slużewski 5 koron, K. Strzele­
cki, W. Kłak, J. Limbach, S. Bielawski, W. 
Halin, B. Szomek, L. Czechowicz, F. Maj­
chrowicz, A. Filipowski, T. Sołtysik, L, 
Dziania, E. Fiderer, W. Kryczyński, K. Ra- 
wer, ks. A. Jougan, J. Czernecki, F. Bostel 
po 1 koronie — razem 24 koron.

C is

Szczegółowo donoszą teraz, że w o- 
statnich dniach przeprowadzono rewizye 
w mieszkaniach wielu robotników w P ra­
dze i okolicy. Policya miała wpaść na 
trop dwóch związków anarchistycznych. 
Arosztowauo przywódcę robotników Ha­
bera, redaktora anarchistycznego organu 
Volny Ituch, i szt ść innych osób. Przy 
rewizyach miano zualeść mnóstwo anar- 
histycznycli druków i pism.

Czas odnowić przedpłatę
na

Gazetę Narodową.
Pr* dpłata wynosi:

we Lwowio n:v prowincyi 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 3 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ <» „
półrocznie 9 „ — „ 13 „

Prenumeratorowie mi e j s c o wi ,  składa­
jący przedpłatę bezpośrednio w administra­
cji Gan. Nar. (ul. Karola Ludwika 3 sklep) 
będą mieli i w r. 1895 prawo z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n e g o  korzystania z wypożyczalni 
książek polskich, francuskich i niemieckich 
tutejszej znanej czytelni H. Altenberga (da­
wniej F . H. Richtera). Zamiejscowi preiiu- 
ineratorowie mogą ,  teg0 a Q ko_
rzjstaó, o ile sami poniosą koszta wysyłki i 
przesyłki książek.

Nadto wszyscy prenumeratorowie mają 
następujące ułatwienia:

«) mogą otrzymywać t y g o d n i  k sutyry- 
czno-humorystyczny S zcZ IltcL  za cenę niż­
szą niż połowę, bo Za dopłatą miesięczną 
tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł., a półro­
cznie 2 zł.

b) mogą otrzymywać _7»/bliobemC p o ­
w ie ś c io w ą  G a z . JV ar.“ wychodzącą 
w dwuarkuszowjch zeszytach co tygodnia a 
zawierającą powieści najznakomitszych utwo­
rów polskich i obcych, za dopłatą,niżej ko­
sztów produkcyi, bo miesięcznie 4 0  ct., 
kwartalnie 1 zł. 10 ct., półrocznie 2 zł. 
10 ct. Zeszyły dotychczas wydane, zawie­
rają: H cirnbnrgo  w ej „ J e d y n y  b r a t 1; 
A hgar-S o łiana „ Be z  m e t r y k i * ,  J . 
G icy h n e ra  „ P a n  W y r ę b a", Setre a 
dwie nowele. Wszystkie te powieści razem 
liczące przeszło 80 arkuszy dyilm m być 
mogą nasi abonenci za 2  zł. Obe­
cnie rozpoczął się w Bibliotece. Gaz. A ir 
druk powieści M arreilć p. n. „ P r z e c i w  
p r ą d o w i "  Nowi prenumeratowie otrzyma­
ją począć tej powieści (wyszło dotychczas 
14 arkuszy) za dopłatą 50 ct..

c) mogą otrzymać uastępującc książki po 
cenach nader obniżonych: IŁouŻiewUlzń
wnv * powieść „ J a s k ó ł c z y m  s z l a k i e m"  
zamiast 2 zł. tylko 5 0  ct.; (żiźo wikicgn ; 
„ J  e ł e n a“ zamiast 1 zł. tylko 2 5  ot.; te­
goż Dwi e  n o w e l e "  zamiast 1 zł. 20 ct. 
tylko” 3 0  ot.

W fejletonie naszego pisma drukować
rozpoczniemy w przyszłym lygodniu.

p o w i e ś ć  I I o j o t y
pod napisem

„aodTZ- X  C O t f " .
Nadto n a I  kwartał 1895 mamy do 

fcjletonn przygotowane powieści: Aiiato a 
R pzyżanoW ^t''?** , autora ,.Za endze 
winy“ , Roni l a d . i  T heodoi’0w icza i 
W in cen teg o  li r - Ł osia.

Sobranie bułgarskie przyjęło ostate­
cznie budżet z nieznacznemi zmianami, 
tudzież projekta ustaw o odbudowie zni 
szczonego pożarem miasta Ko teł, i o po­
dniesieniu akcyzy od soli i rozmaitych 
iunyeh, szczególniej zagranicznych arty­
kułów konsumeyjnyeli. Akcyza wejdzie 
w życie z d. 10 stycznia. W końcu u- 
■hwaliło sobranie ustawę o podatku prze­
mysłowym, która w danym razie stoso­
waną będzie także do zagranicznych 
loddanych, jakoteż przedłużenie trak ta­
tów handlowych z Anglią, Niemcami, 
Austro-W ęgrami, Francyą, Włochami, 
Szwajcaryą i Belgią, aż do 13 stycznia 
1S97 na podstawie 10l/a procentowego 
cła dowozowego. Sobranie upoważniło 
rząd, aby w odpowiedniej chwili zawarł 
traktaty z wspomnianerai mocarstwami.

Niektóre z tych uchwał mogą wywo­
łać kolizyę z państwami obceini. Książę, 
zamykając sesyę sobrania, stwierdził, że 
sobranie okazało się powolnem życzeniu 
księcia, aby się wzniosło do wysokości, 
odpowiedniej konstytucyjnej zasadzie rzą­
dowej. W ufności, jaką okazała Izba rzą­
dowi, będzie rząd czerpał siłę, aby zada­
nie swoje spełnił aż do końca.

ją  ciągle jeszcze jako przyszłego m ini­
stra.

B udapesz t d. 8. stycznia.
Le w szystkich miejsoowości na Wę 

grzech, przychodzą doniesienia o sil­
nych śnieżycaoh.

Ungar. Cor. donosi, iż podozas ohe- 
oności w  W iednia rosyjskiego nadzw y­
czajnego posła hr. Puszkina, omawiano 
kw estyę odwiedzin cara na  wiedeńskim  
dworze, k tóre jednak  dop eroby w je ­
sieni r. b. nastąpiły .

T ry e s t  d. 3. stycznia.
Za udział w aw anturach, wyprawio- 

nyob 12. listopada 1894 przed tutejszym  
gm aohem  m u n icypalnym , zasądzono 
wozoraj pięoiu Słoweńców i jednego 
Włooha na areszt od ośmiu dni do 
trzeoh tygodni. Jednego Słoweńca uw ol­
niono.

B erlin  d. 3. s tyoznia. 
W edle obiegaj ąoych pogłosek miał 

się cesarz w yrazić do generałów  skła- 
dająoyoh mu noworoczne żyozenia, i i  
powinni dopilnow ać, aby  oficerowie 
w kasynaoh mniej w ydatków  ozynili. 
N astępnie mówił cesarz o niebezpie- 
ozeństwąoh ruohów sooyalistycznych.

Na tern przyjęciu odznaozony został 
szozególniej ks. Hohenlohe.

Wykaz cen artykułów żywności za czas 
od 15. do 31. grudnia 1894. za 100 klg, 
pszenicy zł. 6.22-8 do 7.—10, żyta s.30‘8 
do 5-—, jęczmienia 4.—-0 do 4.10‘3, owsa 
5.43 8 do 5.54-2, za 1 klg. mięsa wieprzo 
wego ct. 52 do 54, baraniny 36 do 38, cie­
lęciny 52 do 56, wołowego przedniego 49'6 
do 56'4, wołowego tylnego 59-6 do 84-0, 
polędwicy wołowej 90 do 1 —, smalcu 
wieprzowego 64 do 68, słoniny 64 do 64, 
bułki zwykłej 20 3 do 21-7, kajzerki 28-7 
do 29-3, regaików na maśle 57'1 do 60, 
bułki czerstwej 25 5 do 27-5, chleba pszen- 
go 12 2 do 13’1, żytnego 10 7 do 115- 
żytnego ciemnego 7 3 do 8-5, kulikowekiego 
9 8 do 10-2, żółkiewskiego 10*5 do 10*5, 
Winnickiego 10*3 do 10'7, mąki pszennej 
11 do 17-5, żytnej 8 5 do 12. hreczanej 18 
d» 18, kukurudzianej 13'5dol3-5, jagieł 16 
do 20, krup perłowych 27 do 39, jęczmien­
nych 19 do 19, hreczanych 25 do 25, pszen­
nych (grysik) 22 do 22, ryża 22 do 40, 
masła zł. 1-12-0 do 1.35‘0, sera osełkowego 
ot. 31 do 32, faskowego 28 do 30, para
jaj 6 do 7, 1 litr mleka świeżego 12 do
12, zbieranego 6 do 6, kwaśnego 8 do 10, 
śmietany kwaśnej 45 do 48, słodkiej 32 do 
34, para gęsi karmionych zł. 3.80 do 4-—. 
para kaczek 1'80 do 190, para kur 1’20 
do 1 90, 1 klg ryb 0 95 do 120, fasoli 
ct. 14 do 17, grochu 14 do 14, cukru 30
do 36, kapusty kwaszonej 16 5 do 16‘5, kar­
tofli zł. 3-5 do 3 5, 1 stos 4 metrowy drze­
wa bukowego łupanego zł. 15 do 15, 1 litr 
nafty ct. 18 do 24.

„Jak zasilać ziemię i żywić rośliny,
Berlin  d. 3. styczni a. żeby wydawać mogły bogate plony?" Dla 

Z Dortmund donoszą, źe szyb kopal- członków Kółek rolniczych opracował
Walenty Tomaszewski. Inowrocław 1895

Z Filipopolu donoszą, że w sobotę 
wieczór tłum 2.000 Greków w Slaninaku 
uderzył na folwark tamtejszego, nieda­
wno exarseh:itowi bułgarskiemu oddanego 
klasztoru, który dotąd był w7 posiadaniu 
mnichów greckich, i wielkich burd się 
tam dopuścił. Musiano posłać wojsko, 
aresztowano 20 Greków.

T , e l e g r r s i x X L 3 ? - .

W iedeń  d. 3 styoznia.
W  u ner Ztg. publikuje ustawę dla 

kolei niższorzędnyeh.
W iedeń d. 3. styoznia.

A diunktam i sądowymi zostali m ia­
now ani Adam B a r t k i e w i c z  z Luba 
ozowa i W acław M a r k o w s k i  ze Zło­
tego Potoka obaj dla Przem yśla.

A djunktam i sądów pow iatow ych zaś 
zam iauówpui zostali ausku ltanc i C z e  
o h o  w i o z dla Złot. Potoka i S c h n e i ­
d e r  dla Lubaczowa.

W iedeń d. 3. stycznia.
W sobotę w kościele w otyw nym  od 

będzie się ślub hr. B uona-L ititz z hra 
b ianbą M aryą-K rasioką.

W ied eń  d. 3. styoznia.
Nadz-wyozajny poseł i pełnomocnik 

przy dworze belg ijsk im  hr. Khewen-
61 Met80h, o trzym ał godność ta j- 

r: dcy.

W iedeń  d. 3. stycznia.
Do ło lit. Corrcsp. donoszą z P e te rs­

burga, że na rozkaz oara Ustanowiono 
specyaluą koniisyę dla opracow ania 
p ro jek tu  do ustaw y, w m yśl k tórej po 
łożenie zesłanyoh na Sybaryę bez są­
du tj z rozporządzenia generał g u b er­
natorów  znaozu-.e będzie polepszone.

Mają także nastąp ić  ulgi w przepi- 
saoh paszporbowyoh i dla p rasy  pro- 
w incyonulnej.

W iedeń d. 3. styoznife;
Losowanie. P rzy  wezorajszem cią­

gn ien iu  losów austr. Czerwonego krzy­
ża główna w ygrana 35.000 zł. padła na 
s. 7176 nr. 26, druga w ygr. 1000 zł. «• 
8273 nr. 21.

Losy litawskie. Główna wygr. 25.000 
zł. nr. 24760, druga wygr. 1500 zł. nr. 
57485.

Losy tryesteńskie. Główna w ygrana 
10 000 zł. Dr. 13580.

Losy regulaoyi D uneju. Główna wy­
grana zł. 80.000 nr. 146348, d ruga zł. 
24.000 nr. 194853, trzecia zł. 8.000 nr. 
188345, ozw arta zł. 4.000 nr. 65144, pią­
ta  zł. 1.000 nr. 225752.

B u d ap esz t d. 3. stycznia..
Do dziś sytuacya się jeszoze nie 

wyjaśniła; rozw iązan i| kw estyi gabine­
towej nastąpi zapewne dopiero za dni 
14. H r. Khuen-Hederv ary 'ego, wskazu-

ni węgla „W estphalia“ zgorzał; szkody 
są ogromne.

P e te rs b u rg  d. 3. styoznia. 
Ambasador austryaoki, ks. Liehten- 

stein, wręczył wzzoraj carowi swe listy 
uw ierzytelniające, poczem przyjm ow ała 
go carowa.

Zatlar d. 3. stycznia. 
Tutejszy Narodni L is t donosi, że w 

kościele św. Katarzyny w Aleksandryi 
zaprowadzono kazania w języku kroackim 

słowieńskim. Odbywały się tam dotych­
czas tylko kazania arabskie, francuskie, 
włoskie i niemieckie.

Bzy ui d. 3. styoznia. 
P ism a w atykańsk ie  donoszą, że w 

przyszłych w alnych wyboraoh do par- 
am entu  katolioy jeszoze nie wezm ą u- 

działu. Katolicy włosoy m uszą stron ić 
od udziału w tern piekielnem  powie­
trzu , w  k tórem  ty le  zaenyoh imion 
skalano, ty le  błędów popełniono, tyle 
win n&piętrzono. Katolioy nie m ogą 
ściągęó na siebie ani praw nej an i m o­
ralnej odpow iedzialności za bolesne 
polityczne i społeczne sto sunk i oj­
czyzny.

Arco d, 3 styoznia.
W czoraj odbył się pogrzeb b. króla 

F ranciszka II. neapolitańskiego.
L ondyn d. 3. stycznia.

7  Shangaju donoszą: Mianowany na 
czelnym wodzem armii chińskiej Liuku- 
nyi udał się do cesarza z prośbą, aby ze 
względu na jego słabowitość, uwolnił od 
tego obowiązku. Cesarz odrzucił tę p ro­
śbę. Jak się zdaje, Liukunyi nie czuje 
zdolności do podołania temu zadaniu

Jest to popularny wykład o sztucznych i 
zielonych nawozach, ich znaczeniu i uży­
waniu, o mierzwie stajennej i użyźnianiu 
ziemi naturalnem i środkami. Podane w 
końcu praktyczne wskazówki nawożenia 
ziemi pod główne płody i uprawy bura­
ków cukrowych podług najnowszych do­
świadczeń, — przysłużyć się mogą także 
rolnikom galicyjskim, zwłaszcza wobec 
braku dotąd podobnego dziełka w polskim 
języku. Książka obejmuje 17 aikuszy d ru­
ku, a sumiennem i wyczerpuiąeem opra­
cowaniem przedmiotu zasługuje na roz­
powszechnienie.

  ---AJ UU CII LI Ul II
Szotromimec, dr. J .  Braun z Kopyczyńca, 
dr. H. Schechter z Wiednia, dr. C. Korab 
z Wiednia, J . Lilienthal z Chorowic, M 
Lion z Wiednia, J .  Funkel z Linzu, H. 
Sporor z Wiednia, D. Halpern ze Stryja, 
J .  Feldchuk z Borszczowa, dr. Z. Horodyó- 
ski z DJmacyi. J. Lolir z Wiednia, 
J .  Turk z Przemyśla, A. Kulczyński z Ko 
łomyi.

Wiadomości g ie łdom
Lwów, dnia 3. styoznia 1895.

A boye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zl. m. k. 216 — do 219 —. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 291*50 do 294*50, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. *v 440*— Jo 
450—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
—*— do 215*—.

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101*80. 5°/„ z 10°/ 
prem. 110*20 do 110*90. 4>/,% los. w 50 lat. 
100*— do 100*70. BanKu Krajowego 4 '/,%  los. w 
51 lat. 10u*50 do 101*20. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 96*80 do 97*50. Towarz. kredy*, gal. 
ziemsk. 4% (L emisya) 98*20 do 98*90. 4%  los 
w 41»/, lat. 97*50 do 98*20. 4%  los. w 56-lataeh 
97*20 do 97*90. 4Vi% los. w 52 lat. —*— do

B z p a ł  3 k o n o m 3 c z n y .

— U lgi co do soli d la  by d la .  Dzien- 
n.k ustaw państwa ogłasza rozporządze­
nie m inisterstw a skarbu, mocą ktorego 
następuje ponowna zniżka cen soli dla 
bydła. Autonomiczne stowarzyszenia rol­
nicze mogą zakładać koncesyonowane 
składy taniej so li; służy im też prawo 
powierzania ich zarządu osobom trzecim, 
szczególniej zajmującym się już han­
dlem. W tych składach będą się mogli 
zaopatrywać rolnicy w dowolną ilość 
soli w ciągu roku, aż do oznaczonej dla 
każdego gospodarstwa ogólnej ilości na 
rok każdy. Ponieważ takie składy korzy­
stać będą z najniższej taksy przewozo­
wej, będą też w możności sprzedawać 
rolnikom sól dla bydła po znacznie zni­
żonej cenie. Te gminy i samodzielne 
obszary dworskie, dla których nie bę­
dzie można założyć osobnych składów, 
korzystać będą z ulg w przewozie i bę­
dą jiszcze w możuości, z najbliższych 
składów i w każdej porze roku, zabierać 
przypadającą na nie ilość soli dla bydła. 
Poprzednie natom iast rozporządzenie co 
do zamówień trwa i teraz — tj. źe na­
leży odrazu oznaczać potrzebną ua cały 
rok ilość soli, aby koleje mogły z góry 
uregulować i skreślić zniżkę taryfy prze­
wozowej.

— Dowóż l y d t a  na  targ  w Wie­
dniu. Austryacko- Węgierski dziennik 
dla ruchu bydła na targuch w państwie, 
donosi z urzędowych statystycznych żró- 
deł, że od 1 stycznia do końca listopada 
1894 r. dowieziono wołów opasowych na 
rzeź: 155.871 sztuk (w r. 1893 dowiezio 
no 167.000) 24.010 sztuk bydła z paszy 
(w r. 1893 do 8808) i drobnej rogacizny 
62.149 szt. (w r. 1893 34.107 szt ). Sto­
sownie do pochodzenia z W ęgier nade­
słano 145.342 (w r. 1893 102.707 szt.), 
z innych krajów koronnych tylko 80.099 
szt. (w r. 1893 108.049). Na zniżkę do­
staw wpłynął tu znacznie zwiększony 
wywóz najlepszych sztuk zagranicę. Co 
do rasy, to Węgrzy dostarczyli ze “ jyych 
„puszta" o 25.000 sztuk więcej, niz w ro­
ku zeszłym. Znaczne także b jły  dowozy 
z Bośnii, gdyż 5979 szt. podczas gdy w 
r. z. dostarczono tylko 2019. Z tego 
wnosić można, iż nowy ten kraj koronny 
stanie się poważnym czynnikiem w zao­
patrywaniu stolicy w mięso.

Ruch towarowy między Bukowi 
ną i Galicyą, a Francyą. Z dniem f . sty­
cznia 1895 wejdzie w życie taryfa wyjątko 
wa wraz i dodatkiem dla przewozn różnych 
towarów.

Obligl za 100 zł.: Galic, funduszu propinacyj- 
nego 4%  97*30 do 98*—. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101*70 do —.—. Kom. bankn 
krajowego j °/q w. a. II. em. 102*00 do 102*'<0. 
Pożyczka kraj )wa 6% w. a. 105.50 do —*—. 
41/,°/0 100*00 do 100*70. 4%  z roku 1891 96*30 
do' 97*—. 4%  po 200 koron =  100 zł. w, a. z 
roku 1893 96 50 do 97*20.

Li „j : Losy miasta Krakowa 27*— do 29 — 
Losy miasta Stanisławowa 45*— do 49 — .

M onety. Dukat cesarski 5*83 do 5*93. Napo 
leondor 9*82 do 9*92. Półim peryał 10*10 do00*00 
Rubel rosyjski srebrny 1*30*— d" 1*33*—. Bubel 
rosyjski papierowy 1*32*— do 1*34*—. 100 marek 
niemieckim, 60*50 do 61’—.

M le leń d. 3. stycznia.
(Telegram Oat Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 401*25, węgierski bank kredytowy 
490*25, anglobank 178 ,r 0, landerbank 275*25, ko­
leje państwowe 395 25, lombardy 105*50, eJbethal 
271.50, akuye tytoniowe 22950, alpiny 102*90, 
renta majowa 100*15, węg. renta złota 123*65, 
węgierska renta koronna 98*50, austr. renta ko­
ronna 99 60, losy tureckie 72*60, nnionbank 
309*50, marki — *—, rnble —*—.

B erlin  d. 3. stycznia.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notuwauo na giełdzie: 
kredyty 242 50 (400*85), lombardy 43*40 (105*64), 
węgierska renta złota 101.30 (123*66), węg. renta 
koronna 219*75 (134*05). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-PtiriUU.

F ra n k f u r t  d. 3. stycznia.
(Telegram Gaz, Nar i 

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 327 12 
(400*99), lombardy 88*25 ;1(>5*99), węg. renta 
złota —*— (—*—), węgierska renta koronowa

Z rynków towarowych.
Lwów 3. stycznia. Pszeuica nowa 6*— do 

6*40, stara 0*— do 0*—, żyto nowe 5*— do 5*20, 
stare 0*— do 0*— , jęczmień brow 5*— do 6*—, 
jęczmień pastę 4*— do 4*50, owies stary 0*— 
do 0*—, nwir t iy 4*90 do c lh ,  rzepak nowy 
stacyami 8 Jo .: - . grocn 5*— do .*—, wyka 
4*75 do 5 . no ,n* iniane — *— do —*—, na­
sienie konopn* —* i o —*—,b ó b —*— d o — *—,
bobik 4*25 do 4*75, reczka —*— do —*—, ko­
niczyna czer. gai. ■ -  du 60*—, rosyjski —•—
d o —*—, biała 60*- . 90*—, an jż ’—*— do —*—, 
kukurudza etara — *— do —*—, nowa 8*— do 
9*—, chmiel 20*— do 45*—, konicz szwedzki 
40*— ao 50— , spiryt"8 —*— do - •—, tymotka
—*— do —*—, W aranty —*— do —*—.

Przyjechali do Lwowa 
dnia 3. stycznia.

Rotcl Żorio . L. Cieński z Okna, L. 
Szawłowski z Purewłoki, O. hr. Potocki z 
Maryampola, ks. A. Sas z Rudek, Wł. 
Guiewosz z Kontów, K. Babecki z Bratko- 
v lec, Wł. Bogdanowicz z Kosowa, dr. W. 
Włyński z Janowic, K. Bzowski z Za­
bawy.

Hotel Centralny. B. Widajewicz z
Wołou.owa, P. Padlewski z Ostałowic, P. 
Dellerowa z Krakowca, T. Treter z Topol 
nicy, J . Nowakowski z Jarosławia, ks. Da- 
wydiak, P. Tobis. Ks. Lewjcki ze Strzałek, 
J. Limberger z Berezówki, J. Szapira, J . 
Barber z Przemyśla, W. Jabłoński z Der- 
Derczowa, J. Rappaport, L. Hecksoh z
Wiednia.

Hotel Szwajcarski. M. Abler z Tar­
nopola, M. Kucharnki z Przemyśla, L.
Drgitowski i  Dulib, T. Litwin z Krakowa, 
J . Biliński z Lenczyna, A. Smulski ze 
Słobody, A. Zawadzki z Kiczera, F. Dier- 
żyńska z Tarnopola, E. Misiński z Ko­
łomyi.

Stan pow lo tna .  Przez całą dobę pa­
dał śnieg.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio-

■no morzu był dziś o 12icj godzinie w oo 
ładnie 747 mm.

Prognoza na dobę d. 4. stycznia l#r. 
l i i  ęćJnor f  dc półno.-y; W:atr bę.ftj.. co
Jo kierunku zachoani, o średniej'prędko­
ści 4 m,sek.

Średnia temperatura doby pozostanie
około— 3°C, nie) o będzie zachmurzone, a 
a względna wilgotność powietrze około
907„.

Opadu śnieg.

Dziś dnia 4. stycznia: św. Tytusa B. 
— św. 10 Mucz.

ve rnbrykę rpiGIroy*. rstl odpswtads).

Objąwszy z dniem dzisiejszym

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki)

we własny zarząd, mamy zaszczyt polecić 
go względom szanownej P. T. publiczno­
ści, zapi wniając, że usilnem staraniem 
naszem będzie wszelkim wymaganiom 

zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właść. Hotelu Europejskiego.

We Lwowie 1. stycznia 1895.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Dr. St. Kwiatkiewicz
asystent kliniki prof. Czyżewicza i były 
operator kliniki prof. Breiskyego i były 
soknndarynsz szpitala pow. w \fredniu . 
Mieszka obecnie plac B ernardyńsk i 

]. 12 A. i o rdynu je  od 3 - 4 .

ROZKŁAD FO CIĄCÓ W
•błwląiujęoy orf 1. maja 1P94.

(Czas lwowski).

Do Lwowa
przychodzą z

Ki kowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od* 6 
do włącznie *'|,) 

MuszyLy Krynicy i 
Chabówk p. Tarnów 

Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub .Rzeszów 
(tylko od 15,, do “ |, 

Muszyny-Krynicy pr.
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro­
dów na dworzec gł. 

Podwołoczysk i Bro­
dów na Podzamcze 

Sucziwy
Husiatyna p. na licz  
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesstu 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Ohyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory­
sławia, przez Stryj

2*48

2*34
lOl6
10*1«

Pociąg 
pospies zny

I0S 6-01 9*36 6 «
6*01 9*36 C-u

• 9*36 ■

6*01
. 9*10 12*46
' • C-46

10 05 9*46 6*1

9-49 9*21 5*55
* 8*13 1*03
t 8*13

I*d3
, 5*21

• 8*24 5-21

• 9*10
2*38

12*4J
•

• 9-ss 1

Pociąg
pospieaznjZe Lwowa

odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy 
Muszyny - Krynicy 
Chabówki przez Tar­
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Krynicy prz, 
Tarnów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu 

Podwołoezy.ik i Bro­
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. Pdzamcze 

Spczawy 
Oiortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni
Nowosielicy, Bephó- 

methu n. Ś. i Czuayna 
Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Ławoczneg o (Mnnkacsa 

Szerenesa, Miszkolca, 
Puszta i Ohyrowa 
Stryj

Stanisławowa p. Stryj 
Skolego Hrebenowa 

Chyr.'w_ przez Stryj 
Stryja i Skolego

Lwuga. Godziny, podkreś one czarną liniji 
oznacząją porę nocną od godziny 6 wieczór 
godzin* 5 minut 59 r mc.

n binrze lnformaeyjnem c. k. austr. ko 
państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 
kięinyeh, dowolnie zestawialnych zeszytów dc 
zdy, tu-yf i rozkładów jazdy w formacie kieszó 
kowym. Informacye w sprawach taryfowych 
przewozowych.

Pociąg
osobowy

u-se

9-ss

7*n

Pociąg
osobowy

800 10*46 6-2 U 11 7*«
• 10*4« • 7-si

• 10*« - . 7*1

. . 5 2 .. .

• • • 7 « •

• 10*46 6 *« • •

6*44 3*20 10*16 1 0 « •

6*58 3.32 10*40 11 » •
6*51 10*51 3*31 11*2
6*51 , • J*8l
6*51 • • • 11*2

1 ł 10*51 • 1 1 2

6*51 ( 0 •
6*51 0 KF51 m 11 X
6*51 , , 331 t

, . 9 56 7*1 •
1 9 56 • •

• * 6*16 10*26 •

6*16 It, •
• 10*26 7*£ •

, , 10 26 1
• • 3*41 • •
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Prenumeratę L in o le u m
na czasopisma. .. , ,. , • ,, e m a l i a ,  ćlo pod -łog1p o ls k ie , f r a n c u s k ie , n iem ieck ie , t  ,
an g ie lsk ie  i w łosk ie  wysycha w lo  m inutach

priyjmuje j w?nalazcy SCHiNKEGO w Wieimn
K S IĘ G A R N IA  K A T O L IC K A  [ jedyny skład dla Galicyi u

m m w i *  0; i  jfijotiera Syta
we Lwowie.zapewniając szybką i regularną

ekspedycyę . I W sze lk ie  in n e  wyroby są n a
K a ta lo g i  c z a s o p is m , p rz e s y ła ,  ś ladow nictw ero  i n ie  są godne  

b e z p ła t n i e  i  f r a n c o .  wagi.
u-

D R O B N E  OGŁOSZENIA po I ct. od w yrazu

KOMPLETNE wyprawy kuchence ed 
najpojedynczszyeh do najbogatszych. 

■ Meble żelazne w wielkim wyborze poleca 
Piotr Chrząstowski, bandei żelazny we Lwo 
w ie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

KR A W A T K I, rękawiczki, szelki, spinki 
la sk i, parasole, kalosze, najtaniej u 

P a w ła  L angnera . Lwów, Halicka Ib.

Ad m i n i s t r a c y ę  w i ę k s z y c h  m a
JA TK Ó W  w kraju, lub za granicą za­

raz poszukuje dłagoletni i rutynowany 
i Kierownik wielkich obszarów dóbr ziem 
skieb, mogący się wykazać najlepszemi re 
fereucyam i/ Zgłoszenia przyjmuje i esobi 
ście interesowanym iiiformaeye udziela 

{z grzeczności Dr. Maryan Sietnieki, adwo 
;but krajowy we Lwowie, plac Smolki 3.

GO SPuDA RZ dobrze polecony, kawaler, 
poszukuje posady rządcy, kontrolora 

lub sekretarza na wikt albo oidynaryę, 
stałą pensyę lub tantjemę, pod skroinnemi 
warunkami. Zgłoszenia prosi: Agronom, 
Trembowla poste restante. 467

MIAUCZYCTELKA fachowa udziela przęd­
ł o  miotów szkolnych , muzyki, mówi do-, 
skonale po francusku i niemiecku , szuka 
posady. Wiadomośr: Praca kobiet, Lwów, 
ulica Kopernika. 460

POKÓJ duży frontowy od 1. stycznia do 
wynajęcia. Ulica Zimorowieza 1. 2, II 

piętro, mieszkanie nr. 7. 405

llE A L N O ŚU  pół mili od Lwowa, 5 i pół 
I *  morgów pola ornego i ł ą k , z domem 
mieszkalnym o 4 pokojach i budynki go 
jspodarskie do sprzedania. Wiadomość: 
Biuro K. Czerwińskiego ul. sykstuska 32

Ol s z e w s k i e g o  Biuro gazet i ogłoszeń
przy ulicy Kilińskiego 2 (naprzeciw 

kawiarni Wiedeńskiej). 420

W HANDLU korzennym Albina Solec 
kiego, ni. Wałowa 11, codziennie świe 

że masło deserowe. 404

RZĄDCA DÓHR żonaty, teoretycznie ij 
praktycznie wykształcony, rozumiejący 

wszelkie gałęzie gospodarstwa, obznajomio 
ny ze stosunkami wschodniej i tacJioduiej 
Galicyi z najlepszemi poleceniami zna­
nych w kraju gospodarzy, poszukuje odpo­
wiedniej posady. F. O. poste restante 
Bursztyn. 453

S te n o g r a f ija  p o ls k a
(sygtew orygiualny o regułach niezawikła 
nycli) r>0 c-t. — P ia o w n ia  uchwalona a 
wymowa rodzima 24 ut. — Po księgarniach 
lub u antóra: Suchecki, Wien , ii., Fug- 
bau-ligasse 10. 461

V 'K R A T Y , ANONSE do wszystkich 
.zienników przyjmuje i ekspedyuje Gentr 
,ro Ogłoszeń Lwów, Kopernik* 11.

| Nie ma obawy przed praniem!
a j ą o  0246

pierze sie 100 sztuk bielizny nienagan­
nie, czysto i pięknie w przeciągu pół 

dnia. Uźywąjąe 
konserwuje się bieliznę dwa razy tak 
długo, jak przy użyciu każdego innego 

mydła. U żyw ając 
pierze się bieliznę tyłka r a z ,  zamiast 

jak  zwykle trzy  razy. 
U żyw ając 

nie pierze się szczotkami i nie używa 
się szkodliwego proszku. 

U żyw ając 
oszczędza się czasu, pracy i materyału 
polnego. Bezwarunkowa nieszkodliwośs

— --------- —  , r -----------  stwierdza świadectwo Dr. Ad. Jollesa,
znawcy ustanowionego przez c. k. sąd handlowy. — Bo nabycia we wszystkich 
większych handlach korzennych i spożywczych , tudzież w i. wiedeńskim sto­

warzyszeniu spożywczem i w i. Towarzystwie gospodyń w W iedniu.

Główny skład: W i e < l e i i ,  I . ,  R e n g a s s e  O.
Jeneralny zastenca dla Lwowa i okolicy: S. Lapajówker, Lwów, Kotlarska 3. 

—  .    b —

T J J s y
paten tow anego

mydła z murzynem
p a tc  litow anego

mydła z murzynem
paten to w an eg o

mydła z murzynem
paten tow anego

a z murzynem
p aten tow anego

mydła z murzynem
mydłł

I
C e n t r s l f l f  f i i z a r  K r a j i w f

we Lwowie, ulica Karda Lndwisa l. 5 ,1. uięlro
sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to:

Sukno, P łó tn a , Kile liznę s to ło w ą ,  
K ilim y, W akaty,

9 ^  W y r o b y  liturgiczne,
k oszyk arsk ie , sieo

D zia ł pow roźnicze
Centralnego koronkow e,
Bazaru krajowego ceram iczne

na powszechnej %  rzeźb iarsk ie

Wystawie krajowej ^  ,td ,fd
w pawilonie przemysłowym. '  ^

C e n t r a l n y  B a z a r  k r a j o w y
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. ^

i r ó w .
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♦  
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♦  
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♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦

 ♦

Uznane, znakomite p r z y r z a -  
||ftf<1y f o t o g r a f i c z n e  *«!* .-  

n o w e  i  p o d r ó ż n e ,  nowe 
/ | \  niezrównane m o m e n t a l n e  

ręczne p r z y r z ą d y  tudzież
wszelkie fotograficzne przybory

poleca

A. MOLL
c» i k. n ad w o rn y  dos taw ca

w  W iedn iu, I. Tuch lauben  9 .
Nauka bezpłatnie, — Na żądanie wielki ilustrow any cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

KONIAK
stary, z wina własnej uprawy, dostarcza 
franco 4 butelki za 6 złr., albo 2 litry za 

8 z ł r . m iody 2 litry złr. 4-80. 
Benedykt H ertl. właściciel dóbr, zamek 

Golitsch koło Gonobitz, Styrya.

Na pączki
W yśmienity, wydatny i bezwonny 
smalec 1 kilo 62 ct. Słonina gruba 
i śliczna 1 kilo 02 ct. Konfitury 

jeden słoik 50 ct.
Tylko w handlu 6327

L e o n a r d a  S o l e c ł c i e g r o
w e Lwow ie, ul. B ato rego  1. 2.

Skład kawy i herbaty

AUTORA KOZICKIEGO
p o d  g o d łe m  „ S y r j« s a “

we Lwowie 
ulica Ossolińskich 1. 11, 

F i l ia  r 1. T rzec iego  M a ja  1. 2
poleca 5268

NAJPRZEDNIEJSZĄ

która obecnie potaniała o 10 ct.
’/j kilo 95 ct.

S S T a j l e p s z e

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel­

skie '/ ,  kilo złr. 1 do 2 złr. 
S f n n i a l r  czysty, k u racy jn y , butelka 
f \U l lIC ls \  ] zlr. 80 et. do 5-— zł. 
Wina lecznicze: Malaga, Madeira, Sherry i 
Lacrima Ghristi butelka od zł. F60 do 2-50.

tudzi. ż najlepsze

Knotki
poleca najtaniej

FIRMA HANDLOWA

W ,  C Z O P A
L w ó w , ż ó ł k i e w s k a  3.

Ł Y Ż W Y
para zł

„Halifax“ dobre . . 1.25 
„Halifax“ z stalowcmi 

nożami . . . .1 .8 0  
„Halifax“ z szerokie- 

mi nożami . . . 3.25 
„H;ilifax“ niklowane

d o b r e .....................3.
„Ilalifax“ niklowane 

z szerok. nożami 5.— 
„Halifax“ systemu 

„Jackson Heynes" 4.50 
„Halifax“ damskie 

nioniklowano . . 1.50 
„Halifax“ damskie ni­

klowane . . . . 3 .—
„Merkur" albo „ITel- 

vetia“ . , . . . 2.80
„Merkur“ albo „llel- 

vetia“ damskie ni­
klowano z szerokie- 
mi nożami . . . 6.—

„Jackson Heynes“ n i­
klowane . . . .  6.50

,F,yJ.wy żelazne z rzemykami . . • 0.90
623 : poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie pi. Kapitulny 1 

(naprzeciw katedry)
|J8$~ Za doskonały wyrób poleconych 

łyżew tjUję zupełną gwarancyę. • .,ju

D r a  F r y d e r y k a  L e n g ie la

B a l s a m  h n o E o w y ^
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znar.y jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej ja to  balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posm?rujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają p ra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuw* w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do n a b jc it w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Kuckera, w Krakowie u Wiktora Kedyta apt., w Ozerniowcack u Goliehowskie- 
go nast. Mak! apt., Sehm;edt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda B luirenthala i w drogueryi A. P -as ._______ ____

z w a n il ią  
i  b e z  w a n i /J i ' 

^po cenach umiarkomm rch

W s z ę d z i e - ?  d o  ‘n a b y c i M

N a w ystaw ie lw ow skiej zaszczycone m edalem  I osob ista  poeliw nlą 
c e sa rza  i A rcyksięc ia  K aro la  L udw iką

ORTEPIANY
i F M W

Sidorowicza i Siwińskiego, od 300 do 808 zł.
,a:ie n a jn o w sz y # ]  s y s te m e m  a m e r y k a ń s k im , d o ró w n u ją  

n a jle p s z y m  w y ro b o m  zag raeT ezn y ja  , a  su m  e u n -rn  w y g n a n ie m  
e h g a n e y ą  i w ie lk im  h a rm o n ijn y m  t  nem  zyskamy jjz n a n ie  zn aw có w .

Do P. Sidorowicza w Kołomyi.
Pański fortepian nie ustępuje w nifizern Bqseńdorferr,wi; jesteśmy bar­

dzo wdowolcni, zuda szcza, te i cena tak tania... Ud.
Józef Garbiński. Ja d ó w , Sykatuska.

. . . .  PorUpim Pański świetny l istotnie nie można wytnagać piękniej­
szego tonu. Serdecznie dziękuje— itd. ,

Maurycy Bachmann. Czermowce, ul. Pańska.
L iczne podobne p o d z ię k o w a n ia  j. kraju i zagranicy są dowodem do­

broci i taniości moich instrumentów.
Wszystkie zabezpieczam  -moim własnym wynalazkiem przeciw molom 

i rcbąćLsm, co dla każdego nabywcy stanowi wielką na póżniaj oszczędność, 
a czego żadna W u a fabryka nie czyni.

Prócz tego sprzedaję i wypożyczam: FORTEPIANY I TIANINA w ledeń* 
sk ie  b e r liń s k ie ,  d re z d e ń sk ie  itd.; sławne amerykańskie HARMONIA J Esteya, 
SKRZYPCE zw ykłe i koncertowe; pYTRY; ARISTONY itp. STARE INSTRU- 
IHENTA przyjmuję do zamiany lub naprawy. 5611

T a n i  e j  n i ż  w  ■  z  Ł1 3  j e ,

S I X 5 0 3E5 0 W X C Z i
e. k. ki n c 0s. fa b ry k a  fo r te p ia n ó w  w Kołomyi.

1 A K
we Lwowie a llea  K opern ika  1. 3, nllea Halicka 1. 19, 
Krakowie Sukiennice I. 30, w Uzcrnioweaeh Hynek 1. 2

p o l e c a

niezawodne I niezrównane w ewych skatkacb

J a k o  c o :

Mydfo będźwlnowe — uiyw a się przeciw wyrzutom i p )r .  
mona naskórnym , usuwa szor8tkośó skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam itną miękkość . . — 25

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jes t znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy ; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .  — *25

Mydło kam forowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk —-25 

Mydło kam forowo-slarkow e — usuwa czerwoność 1 twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek . ---30

Mydło karbo low e — bardzo korzystnie jes t myć ręce, 
tw arz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . —-go

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. lęka* 
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  — *20

Mydło k reo llnow e zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . — .35

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — 25 

Mydło siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 40°/0 
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek , .  -35

Mydło smołowo-gllcerynowe składa się z 35°/„ gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jes t przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t" : oia- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka jo 30

Mydło smołowe zawiera 40°/0 smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nOg 
łupież na głowie — kawałek . . . .  —*30

Mydło storaksowc używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —*30

Mydło tymolowe zawiera 3%  tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . — *50

Szkółka kilimkarska
w Oknie, poczta Grzymałów

p o l e c a  5231

przed łóżka po 5 złr.; do okrycia łóżek, stołów, i dvwanów 
oraz na ścianę przed łóżka 25 złr.; na podłogę 25 do 100 złr.

P O R T Y E R Y
długie, wąskie 40 do 60 zł., pojedyncze szerokie 100 do 150 zł.

K O B I E R C E
wielkie na schody kościelne 100 do 200 zł.

Monogramy, herby, napisy i dedykacye wrabiają się na żądanie 
bezpłatnie, według podanego rysunku. M ateryał: czysta wełna 
na podwójnej suczy konopnej ; wyrób ręczny, sumienny, silnie 

zbijany, przewyższający trwałością wszystkie tkaniny.

Starodawnym zwyczajem kobierce zdobiły u nas wszystkie m ie­
szkania i przechodziły w spuściźnie z pokolenia w pokolenie. 
Ofiarowano je  zwykle wotywą kościołom i cerkwiom , w których 
wielka ilość ieb do dziś się przechow ała; dawano je  do każdej 
wyprawy nowożeńców i jak dawne inw entarze, intercyzy, testu- 
menta i działy familijne św iadczą, każdy dom czy majętny, czy 
ubogi nie obszedł się bez tych kobierców, które odwieczne zwy­
czaje nąrodowe do użytku i ozdoby w każdem mieszkaniu zro­

biły niezbędnemi,
Zamówienia przyjm uje Dyrekcja Szkółki kilimkarskiej Pana 

Władysława Fedorowicza w Oknie.

CeiitraliiF Bazar Krajowy
Lńów, ul;ca Karola Lndwika 5,

poleca 6315

Krajowy

ozdobny
25 listów  i 25 Kowert 25 centów,

Przewyborno w smaku I zapaahu
p rz e z  S U E Z  s p ro w a d z a n e

U E B B A T T
'  c h i ń s k i e

po złr. 2, 2'80, 3-60, 4, 4'40, i 5 za 1 funt

H yńlewkl herbacinne
po złr. 1'50 i L70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
polee3 handel 4904

ST. HARIlEYm
we Lwowie, Rynek I. 42.

BauloF wymiany

i
i

i
c i .

monety
nic  llcasac

41
5%
5°/o 
4*/o 
4% 
4%

10
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i
po bursie  dziennym  najdokładnie jszym  , 

żądnej p ro w iz j i .
Jako dobrą i  pewną lok*ay* pol<x»t

i%  Hs».j h ip o tecz n e  
l is ty  hipoteczne prem iowane 
listy hipoteczne bez p rem M 
listy Towarz. kredytowego ziemskiego 

°l0 listy Banku krajowego 
% pożyczkę krajową galicyjską 

4% pożyczkę krajową galic. koronową 
4°/o pożyczkę propiiiacyjną galicyjską 
tł1*/,, pożyczkę p r o p ^ ą c y ln ą  bukowińską 
4ł/i°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
47x%  pożyczkę p rop lnaey jną  węgierską 
4%  węgierskie obligacye indem nizacyjne

które to papiery jakotei i wszelkie renty austryaekie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawrze ku­

puje i sprzedaje
po ceuaeh  n ą jk o n y stn iejszy ch ,

Uwaga: Kantor w jm iany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wstelkie w ylosow ane, a jn ź  p ła tn o  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież za p a d łe  knpouy  za go i >t a ę , bez w szelkiego 
P o tią e o n ia , zaś zam ie jecow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
Kosztów.

Do efektów, u który ph wyczerpały się kupony, dostarczą nowych 
arkuszy kuponowych, za . w atem  koeztow, które sam ponosi. {

■ ł+ H + 4J + «+ + ł+ 4 + ł + ł + ł « + +
W z o r y  a n o n s ó w

dla w szystkich gątęzi p rzem y słu , i w skazówki co do wyboru odpo­
w iednich dzienników i pism, dostarcza b e z p ła tn ie  Ę kspedycyą apon 

sów R u d o lf  Mosse, Wiedeń, I. Seilerstatte  2.

m i  w i e  m i i i
i T oczaki francusk ie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe

KAMIENIE MŁISSKIE
te aieletia t t a r l ą l  irz e tn u U f.

Baz; i I n k u  mrnrn
z fabryki Dufour & Co. 

C z e s k i e  i s e l ą s k i c  
kamienie młyńskie,

S s  s ir le  z ia m ie r t©
kamienie m łyńsk ie ,

N arzędzia  do nakuw ania kam ien i
tudzież

wszystkie przedm ioty  w zakres 
m ły u a rs tw a  wchodzące

poleo >ją w wielkim doborze i najlepzzoj 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fafaryta Kamieni mUńsiicli

Oderberg — Dworzec
6160. (Szlązk au«trjacki).

Cenniki gratis i franco,

Otwarty list
do m i e l  S z i i r a j c l  o d l ń  n  L v o ń  i na p ń l L
Niżej wymienić ne tow ary sprzedajem y po zadziwiająco niskich cenach jak  dlngo z a p a s  s ta rc zy : 
1000 modnych mufów dla 

i — 5 zł.
1000 czapek fctrzarych

pań i dzieci 1‘20, 150, —'2, 

dla pań i dzieci po 1‘20, D80,
2-20, do —.4 zł.

1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zim* 
2-50, -  3, i —-6 zł.
500 halek włóczkowych 2‘-50, —'4 zł.
1000 chustek himalaja lepsza g itunek —*75, 2-25, do —'4

Konfekcya dSa dzieci.
4000 najmodniejszych sukieni k lit, jesień i zimę 1‘80, 2‘50. 
1000 modnych płaszczyków ns jceień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków szystkich wielkościach 

po 1-80, —-2, —-3 i wyżi

Szczególne nowości:
wstążki, keronkl. woalki, kapelusze damskie I dzieclane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chuotkl, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne I wełniane, 

8zlafrekl, kostyumy I negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie
Szczególniejsza mim sprzedaż olazyjna w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 120, 190, 2 50.
4000 kap na łóżka po 2‘—, 2*50, 3'—, 3'50, 4'—.
300 garniturów  „Lnuvre‘ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 aa  stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 8 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6'—, 
8'—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjur w różnych barwach po 95, 120, 150, % 
i wywj.

900 par firanek kerenkewyoh zawsze składających się i  % 
części 1‘25, 1-50, 2‘— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkieh barwach p« 
5-50, 6 50.

200 prawdziwych kołder podriżnyoh (Jlgera) 2 metry dłu­
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6’75.

1000 kooów flanelowych w najlepszym gatunku , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3‘50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 150 i 2— . strzyżone 
po 2‘50. 3‘— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4‘—. 5 '—, 6 —, 6 50 i wyżej.

80 dywanów,.salonowych I kościelnych przed o łtarz, 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów da pekejów Jadalnych 2‘50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-8alenowych 6-25, 7‘— i wyżej.
1000 reeztek Obednlków 8—10 metrów złr. 2 50 i wyżej.
400 prawdz‘wyoh, długich chińskich skór kozich, natural- 

nyeh 5‘50. Skórki Angora fi’-* i 2’50.
Derki do pedróźy 3 50, 5 —, 6 —, z imitaeyą skóry tygry. 

siej 7’50 i wyżej.
Dywany Salonowe we wszystkich rozmiarach po 51/ , metra 

dl.; Potlerv I firanki ki
  po o /i  metra

Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych *ort.

Wszelkie z prow incji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a n  Ł o m r r e  w e  L w o w i e , p l a c  K a p i t u l n y  3 .

Wydawca i  odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drakami i litografii Filiera i Spółki.


